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(Nadzieje centralistów to do kłótni do- 
mowej stronnictw czeskich zdają się zawodzić, 
Prawdopodobna zgoda. — Opinja naroda cze- 
skiego 0 sporach. — Międzynarodowa sani- 
taroa konferencja w Wiednin.) 


Z Czech donoszą, iż wybory do sejmu 
z gmin wiejskich odbędą się już na d. 3. 
lipca, a w tych grupach ma być 51 posłów 
wybranych, z których 50 należało dotych- 
czas do stronnictwa narodowego, a jeden 
zaś ma być wybrany na miejsce Niemca 
dr. Pickerta. W okręgach miejskich dzień 
wyborów oznaczony na 6, lipca, a tu rzecz 
idzie o 34 posłów, z liczby których do- 
tychczas było narodowców 33, a jeden ma 
być wybrany na miejsce dr. Alfreda Knol- 
la, który mandat swój złożył. i 
Udzielenie tak ERO żeriięn sto 
zygotowah prze orczych, nie jest bez 
b) akrytej m śl. Sfery wiernokonsty- 
tucyjne żywią nadzieję korzystania z tego, 
mnuiemając, iż ze sporu między staro- a 
młodo-czeską partją da się wyciągnąć i 
sprowadzić wodę na młyn ich, podług od- 
wiecznej piosnki Duobus litigantibus tertius 
gawdet, i w pewnych okręgach przeprowa- 
dzić rządowych kandydatów. Piękna to 
rzecz nadzieja, ale cóż, kiedy dwaj prze- 
ciwnicy, uaborykawszy się do woli, W o- 
statniej chwili podają sobie rękę do zgo- 
„a trzeci, który niby miał skorzystać, 
odzi ze spuszczonym na kwinię no- 
sem. W myśli iin cią Je stoi, że gdy wię- 
kszość klubu posejskiego oświadczyła się 
za nieobesłaniem sejmu, a młodoczesi wy- 
nurzyli chęć poddania się uchwałom klu- 
bu, pomimo to wyłączono ich ztamtąd, a 
ze stronnictwa staroczechów. padł wyrok : 
nikt z będących za obesłaniem sejmu 
kandydować nie może.“ Ztąd auspicje, że 
wobec tego do zgody między obu stronni- 
ctwami nie przyjdzie, a Więc i nadzieje, i 
korzyści. A jednak mniemać należy, że zgo- 
da nastąpi. Między młodoczechami dają 
się słyszeć głosy, że chociaż ich przeko- 
nania ciągną do sali sejmowej, nie pra- 
gną jednak iść przeciw uchwałom wię- 
kszości, nie tracąc jednocześnie nadziei w 
sknteczność agitacji w myśl własnego pvo- 
m; z drugiej znów strony i staroczesi, 
jeśli tylko nie praguą osłabić własnego 
stronnictwa, zniewoleni będą zawrzeć z 
nełodymi kompromis w sprawie wyborczej, 
Zresztą oba stronnictwa mają w tym wzglę 
dzie dość niewątpliwe wskazówki z kraju 
samego, a z tych widzieć one mogą, jakie 
są przekonania na szerokim czeskim świe- 
cie o sporze, który powstał w dwóch ry- 
walizujących z sobą biurach redaktorskich 
a obecnie zagraża najświętszym interesom 
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List Karola Brzozowskiego”) 
Lattaquié, 29. kwietnia 1874. 


Tzanowny Panie! 

List pański z d. 2. kwietnia odebra- 
łem ostatnim parowcem francuzkim d. 24. 
Opóźnienie to jest powodem, że i na od- 
owiedź moją Szanowny Fan się przecze- 

é musisz, Miasteczko moje nie ma ża- 
dnego bezpośredniego związku z pocztą 
austryacką; Lloyd nie zapływa do nas ni- 
gdy, wszystkie więc listy z Niemiec lub 
Austrji idą do Beyroutu i tam dopiero 
zdawane są poczcie francuzkiej, ta zaś co 
14 dni tylko do nas z tej strony przycho- 
dzi. Droga ta, jak pan widzisz, jest bardzo 
długą, a rad list jest rekomandowany, tO 
formalno cały jeden jeszcze miesiąc ją 
przedł Najlepiej do Lattaquić uży- 
wać drogi na Marsylią, bo z niejco tydzień 

chodzi „statek do Syrji, jeden przez 
eksandrję, drugi przez Smyrnę. 

Myśl twoja szanowny Panie jest 
szczęśliwą, Wschód dzisiaj bardziej niż 
kiedykolwiek narzucać się musi głowom 
więcej myślącym i poznanie jego dokładne 
ast Liezaprzeczoną potrzebą i naglącą. 
Od krymskiej wojny Orient szeroko otwar- 
ty dla badaczów i nie braknie ich, — czy 
jednak Europa ma 'o nim jasne, wszech- 
stronne pojęcia? Ja przynajmuiej o tem 
wątpię, i zdaje mi się, że się nie myję, 
Tem lepiej dla pańskiego dziennika. Jest 
Ou na czasie, szczęśliwie pan odgadłeś 
ego doniosłość i nie lękam się o jego 
krę szłość. Ze wszystkich cudzoziemców, 

órych ró ne powody i okoliczności na 
EA „wschodni rzuciły, zdaje mi się, że 
ERT Sauni „ten poznali Polacy, u nich 

duje się największa suma zebranych 
spostrzeżeń na różnych tu polach, ale na 

4 = r + 

nieszczęście postrzeżenia te są własnością 
indywidnów nierzuconą nigdy na papier i 
są nabytkiem dla dzisiejszego ; przyszłego 
świata straconym. Szlachcic polski ma 
charakterystyczną chorobę —piórowstręt,— 
Cóż to za klasyczna dla niego zjemia ta 
m a azja 

*) List ten pisany był do redakcji Messa- 
ger d'Orient przez znakomitego poetę pol- 

ego, zamieszkałego w Syryi, gdzie w La. 

posiada własność ziemską. Udzielony 
nam do druku przez p. B. Wołowskiego, LE 
mieszczamy w Gazecie jako zawierający cie- 
kawą wiadomość, (P. r.) 
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ustęp z rezolucji młodo-bolesławowskiego 
(Bunzlau) klubu politycznego, która zapa- 
dła na ostatniem tegoż posiedzeniu. „Wza- 
jemnie wyrządzane sobie zniewagi — po- 
wiada adres wystósowany do obydwóch 
stronnictw —— przez ludzi, którzy całe swe 
życie składali w ofierze wolności i szczę- 
ściu narodu, wstrząsa i podkopuje żywotne 
sprawy tegoż, godne jest pożałowania i 
nagany.“ Podobnej też naganie uległy spo- 
ry między Pokrokiem i Maticą ludu, jak 
niemniej agitacje przeciwników komitetu 
teatralnego. Zwłaszcza ustęp następujący 
godzien uwagi: „obecna sytuacja polityczna 
jest bardzo ważną i wymaga przedewszy- 
stkiem surowej karności w całem stron- 
nictwie narodowem, rozprószenie przeto 
sił niepowetowane szkody sprowadzić mo- 
że w stosunkach prawnopaństwowych. W 
większości naszych politycznych przy- 
wódzców narodu pokładamy ufność, że 
zechcą obecne zamachy uśmierzyć i pożą- 
daną zgodę sprowadzić.“ 


Międzynarodowa konferencja 
sanitarna odbędzie się w Wiedniu. Jak 
wiadomo, po cholerze 1866 r., na wniosek 
rządu francuzkiego, była się zebrała kon- 
ferencja międzynarodowa w Konstantyno- 
polu, w celu wynalezienia zaradczych 
przeciw epidemiom w ogóle, a cholerze w 
szczególności, środków. Ostatecznych je- 
dnak punktów nie omówiono wówczas. 
Owoż obecnie wspólne ministerjum spraw 
zewnętrznych hr. Andrassego zawezwało 
wszystkie rządy europejskie a nawet ame- 
rykańskie do wzięcia udziału w między- 
narodowej konferencji — wskazując za 
miejsce obrad — Wiedeń. Przedmiotem 
traktowania na nich będzie przedawszy- 
stkiem wynalezienie skutecznego środka 
przeciw szerzeniu się cholery i żółtej fe- 
bry. W tym celu proponowano urządzić 
kwarantanny i międzynarodowe komisje 
zaradcze. Wyrok takich komisji miałby 
być nieodwołalnym, dla każdego państwa 
biorącego udział w naradach, jeśli oczy- 
wiście takowe przyjęło na się zobowiąza- 
nie ze stanowiska obowiązujących praw 
międzynarodowych. 


Konferencja zbiera się 15. bm. w Wie- 
dniu, a większa część zaproszonych państw 
już przysłały swoich pełnomocników. 

Przewodniczącym będzie radca dworu 
br. Gagern; ze strony Niemiec delegatami: 
Dr. Max, Pettenkofer i dr. Hirsch, z Mo- 
skwy dr. Lenz, z Francji dr. Faavel, z 
Włoch dr. Luciani, z Grecji prof. Orfani- 
des, z Persji dr. Pollak, z Belgii dr. Hen- 
rard, z Szwecji i Norwegii dr. Kierulf i 
Berlin. Delegaci angielscy, amerykańscy, 


Turcja, gdzie się trzciną pisze, a pismo 
czeka na odpowiedź zamykane do ubliety, 
pod kilimek! I ja kochany mój panie, dwa- 
dzieścia przeszło lat koczujący po Turcji, 
który ją pieszo w kilku kierunkach scho- 
dziłem, mając sposobność widzieć wiele, 
dotykać się różnych ludzi i narodowości, 
znając trochę język turecki i narzecza 
słowiańskie, musiałem mimowolnie nawet 


zebrać znakomity sposób wiadomości — ' 


lecz zapytaj się pan, jaki z tego zrobiłem 
użytek? Żaden! Czasem odezwie się coś we 
mnie, niby wyrzut sumienia, że się nie 
godzi znajomości tej zabierać do grobu i 
mówię sobie: zabiorę się do moich pamię- 
tników o Turcji, (a ciekawa to odyssea), 
cóż kiedy ten przeklęty piórowstręt sil- 
niejszy jest zawsze od najsilniejszego po- 
stanowienia. To się raz musi jednak skoń- 
czyć, a kto wie, czy pański dziennik nie 
będzie dla mnie tą misą święconej wody, 
w której bies, raz skąpany, z odwagą po- 
tem zanurza pazury do kropielnicy. Pro- 
pozycję więc pańską przyjmuję z ochotą i 
na dobrej mi woli nie zbędzie, zachodzi 
jednak ciężka jedna przeszkoda, brak do- 
kładny języka francuzkiego. Rozumiem ja 
dobrze, jaki pan chcesz mieć felietou i 
miałbyś go, gdybym ja lepiej władał ję- 
zykiem, skoro to jednak być nie może, 
wypadnie mi pisać, jak umiem, a wy to 
będziecie musieli ogładzać i oczyszczać z 
błędów i grzechów przeciw duchowi języ- 
ka. W tece nic nie mam gotowego, prócz 
jednego poematu, który przetłumaczyłem 
był po francusku; wygląda on dobrze w 
tem przebrania prozą, ale treść i tło jego 
jest z części orientu, który was. nie ob- 
chodzi, z Kaukazu, na nic się więc wam 
nie przyda, szczególniej na początku—pó- 
źniej może zająć miejsce w felietonie i 
posłuży do uzupełnienia obrazu wschodu. 

„, Gdybym wcześniej odebrał był list 
pański, byłbym gotów na 1. czerwca, te- 
raz zaskoczyła mnie jeszcze kilkunasto- 
dniowa podróż, i nie mogę się wziąć przed 
powrotem do niczego, sądzę akg że o- 
bliczywszy czas, na przesyłkę potrzebny, 
przed 15. czerwca będziesz miał pan czem 
kilkanaście numerów felietonu zapełnić. 
Pytanie, czy się to wam jeszcze na co 
przyda? Zobaczemy. 

Tymczasem proszę o pewne objaśnie- 
nia i wskazówki. Czy wierzysz pan w przy- 
szłość Tureji, jako Turcji? Krótko mó- 
wiąc, czy ona żyć może? Dawniej do 1869 
roku sądziłem, że Turcja odrodzi się re- 
formami, i, pełen nadziei, sam brałem u- 


Ze strony Austrji figuruje dr. Drasche, 
prof. Sigmunt, dr. Gros i dr. Cattanei. 


| Agitacje moskiewskie w kra- 


jach słowiańskich , 


przez 
J. Gajewskiego. 
I. 
Przebywając jedenaście łat w zie- 


miach słowiańskich, zostających pod pano- 
waniem Austrji i Turcji, miałem  sposo- 
bność przypatrzeć się z bliska rozmaitym 
intrygom moskiewskim, a nawet przeglą- 
dałem oryginalne dokumenta, które tu w 
dosłownem tłumaczeniu załączam. 

Wiadomo, że rząd moskiewski przy- 
wykł oddawna uważać kraje słowiańskie 
Austrji i Tureji jako swoją własność. Pe- 
rjodyczna prasa moskiewska zapełnie się 
z tem nie tai, a niektórzy z panslawistów 
moskiewskich, jak np, Hilferding, już da- 
wno zakreślili granice, jakie ma zająć 
przyszłe państwo słowiańskie, skazując 
jednocześnie na zatratę narodowości nie- 
słowiańskiego pochodzenia jak Węgrów, 
Rumunów, Łotyszów i Czuchnów. 

Jak na teraz Moskwa jest zbyt sła- 
bą, aby zamiar ten przemocą wykonać 
mogła, używa jednak w tym celu agitacji, 
które są tylko wstępem do odegrania w 
właściwym czasie krwawego dramatu. 

Każdemu wiadomo, że w szachraj- 
stwie, złodziejstwie i przebiegłości Moska- 
le przewyższają wszystkie inne narody. 
Te wrodzone każdemu Moskalowi ` przy- 
mioty, dostarczają im obfitych środków do 
wywierania swoich zdradzieckich wpły- 
wów, tam gdzie tego uważają potrzebę. 

Dotąd jeszcze Moskwa trzyma się 
starego systemu, i jako pierwszego Środka 
do rozszerzenia swoich intryg i , swojego 
wpływu, używa sposobu, który w swoich 
rezultatach pokazał się dla niej bardzo 
praktycznym tj, proszona lub nie, bierze 
niby w opiekę swoich współwyznawców. 
Środka tego użyli Moskale w zeszłym 
wieku i zabrali większą część Polski. 
Dziś postępują rp. nt w Austrji i Tur- 
cji, z tą tylko różni e.t nie robi 
jszdzóówi ndażó i te m Gagie 
Polska w czasach rozbłorowych. 

Agitacje moskiewskie w Austrji da- 
tują się nie oddawna, bo właściwie dopie- 
ro od roku 1848 *), w krajach jednak 


*) Myli się szanowny autor. W r. 1848 
wystąpili tylko po raz pierwszy jawnie agi- 
tatorowie, wyszli z propagandy w Wiedniu 
księdza Rajewskiego, kapelana poselstwa mo- 
skiewskiego; ke. Rajewski wpływał na nich 


dział w ważnych pracach z dumą, że coś 
prawdziwie pożytecznego buduję dla kra- 
ju, który mi dał gościnę, kawałek chleba 
a głównie niepodległość i wolność osobi- 
stą, o jakiej nigdzie w Europie marzyć 
nie mogłem. 

Dzisiaj z żalem widzę, że nadzieje 
moje były płenne. rozkład rozwija się tak 
nagle, że zaprawdę, dziwię się często, że 
ten cały budynek dotąd nie runął. Z dnia 
na dzień gorzej. Choroba tego zastarzałe- 
go państwa bardzo jest skomplikowana, 
ale dzisiaj dorzuciły się jeszcze suchoty. 
Turcja nie oddycha już ałe dyszy — płuc 
niema, nie ma kredytu. Kiedy na Wschód 
przybyłem, pomimo braku bezpieczeństwa 
publicznego, pomimo, że każdy jej mie- 
szkaniec, a szczególniej Raia, wystawio- 
ny był na samowolę i zdzierstwo pier- 
wszego lepszego urzędnika, lub effendego, 
spostrzegałem na każdym kroku dobrobyt 
w klasach nawet najniższych społeczeń- 
stwa, i to mi się dziwną wydawało ano- 
malją. Patrząc na tę ziemię obiecaną. tak 
hojnie uposażoną od natury. z bogactwa, 
nagromadzonego przez długie lata pracy, 
a głównie oszczędności, którą szczególnie 
odznaczają się ludy Turcji, któżby nie 
sądził, że źródła tej Turcji są niewyczer- 
pane, że chodzi tylko o zużytkowanie tych 
źródeł; któżby mógł sądzić, że z potężną 
pomocą kapitału europejskiego, tu skiero- 
wanego, nie rozwinie się rolnictwo i prze- 
mysł; że rozwojem ich nie zwiąże Się Tur- 
cja z Europą, a tem samem nie zabezpie- 
czy zarazem i bytu swojego politycznego ? 
Tak sądziłem; a dzisiaj co widzę? Oto że 
kapitał Europy zmarnowany, że reformy 
były tylko rzuconą wędką, aby go zwa- 
bić, że rolnictwo nie zrobiło żadnego kro- 
ku naprzód, że powiększenie produkcji nie 
leży w nlepszeniu środków, ale po prostu 
w powiększeniu powierzchni pól ornych; 
że przemysł nie obudził się, że rękodziel- 
nictwo wstecz poszło, jeśli już nie upadło 
zupełnie, Oto widzę, że handel jeżeli się 
powiększył znacznie, to wartość wprowa- 
dzonych towarów nie równoważy się war- 
pose wyprowadzonych, owszem trzy ra- 
zy od niej jest wyższą, a igg wychodzi 
za granicę grosz gotowy; że ludność, ze- 
tknąwszy się z zachodem, upolerowała się 
powierzchownie, i utworzyła sobie mnó- 
stwo potrzeb, których nie znała nigdy, i 
płaci je zasobami zebranemi w mniej zbyt- 
kownej przeszłości; że rząd, zaciągając 
pożyczki, których nie użył na dobro kra- 
ju, obciążył ich hypoteką, wszystkie źró- 


słowiańskich zostających pod panowaniem 
Turcji, sięgają dalekiej przeszłości. 

Znany z historji tyran i despota Piotr 
Wielki, car moskiewski, w dumnych za- 
miarach podbicia Turcji, wydał do wszy- 
stkich ludów, jęczących pod jarzmem- tu- 
reckiem, odezwę tej treści : 

„My z bożej łaski Piotr I. car 
wszech Rosji, zasyłamy pozdrowienie 
szlachetnym, szanownym i zacnym 
metropolitom, kniaziom, wojewodom, 
aramdaszycom, serdarom, kapitanom i 
rycerzom, oraz wszystkim tak ducho- 
wnym jakoteż i świeckim, wyznają- 
cym wiarę prawosławną, grecką lu 
łacińską w Serbii, Sławonii, Macedo- 
nii, Bośni i Hercogowinie, a szczegól- 
niej mieszkańcom Czarnejgóry, Nik- 
czu, Banii, Piolii, Drobniaku, Gaszy, 
Trzebinii, Kroatom i innym chrześci- 
nom, jęczącym pod jarzmem  tyrań- 
skiem sułtana tureckiego. 

Wiadomo wam, że Tarcy, ci 
prześladowcy i barbarzyńcy kościoła 
Chrystusowego i wiary prawosławnej. 
ci podstępni zdobywcy tylu państw i 
krajów, ci zawzięci burzyciele cerkwi 
i klasztorów, nie kontentując się zdo- 
byciem cesarstwa greckiego i innych 
królestw, chcą jeszcze rozszerzyć 
swe posiadlości; i to nietylko już o- 
rężem ale nawet zdradą i podstępem. 
Uwiedli bowiem biednych 4 sieroty, 
obiecując im najprzód swą opiekę i 
pomoc, a obchodzili się: później z nie- 
mi jak wilcy z jagniętami. Pobili woj; 
ska chrześciańskie i zabrali bezpra- 
wnie wiele krajów, a teraz niszczą je 
po barbarzyńsku i zmuszają chrze- 
ścian przemocą i męczarniami do przy- 
jęcia pogańskiego wyznania. 

Turcy widzą nasze zwycięztwa, 
w jakich nam Bóg w ostatniej wojnie 
dopomagał, i obawiają się słusznie, 
abyśmy nie odebrali im krajów, któ- 
remi rządzą podstępnie, i abyśmy nie 
pobiegli na pomoc chrześcianom, ję- 
czącym pod ich jarzmem. [I oto dla- 
czego stanęli po stronie króla szwedz- 
kiego, a nawet wypowiedzieli nam 
niesłusznie wojnę, i wtrącili do wię- 
Kohsiantynópoli, 1 AM Aa wztęgić 
: ntynopolii, n j 
wojska © rzaśkidńąkie. © afa wytępi 

Dla z: powodów  postanowiliś- 
my zebrać uietylko nasze siły i woj- 
ska, ale i innych panujących chrze- 
ścijańskich, i prosimy Boga, aby nas 
wspierał. Zamierzamy przeto nie cze- 
kać ani wiosny ani Wroga, lecz roz- 
począć wojnę na ziemi niewiernych i 
uwolnić chrześcian prawosławnych, 
Jęczących pod jarzmem pogańskiem, 


dła dochodów swoich; że procenta od swo- 
ich pożyczek spłacał dotąd nowemi poży- 
czkami ; że aby czoło tej lichwiei kosztom 
administracji stawić, podatki, na starej sto- 
pie pobierane, oddawna już nie wystarcza- 
JĄ, Stopa starych rośnie, a nowe co rok się 
rodzą, m wszystko nieprodukcyjne, bo z 
nich ani oświata, ani bezpieczeństwo tu- 
reckiego społeczeństwa nie korzysta. 

„Wszystko musi mieć swój koniec — 
kapitaliści otwierają nareszcie oczy, i kre- 
dyt Turcji upadł. Porażeni tym piorunem 
ludzie stanu osłupieli, bo im się zdawało, 
że dosy: im wyciągnąć rękę a skrzynie 
wszystkich giaurów koronowanych i nie- 
koronowanych, we wszystkich pięciu czę- 
ściach świata szeroko im się Muszą otwo- 
rzyć — a tu tymczasem trzeba go było 
u własnych swoich sarefów wyprosić pa- 
rękroć sto tysięcy franków, i te po 50 pret.! 
Osłupiali wezyrowie przyjdą do siebie i 
przywykli żyć z dnia na dzień, powiedzą 
sobie — Allach wielki !... Procenta trzeba zà- 
płacić, bo może być źle — i zapłacą się 
procenta, chociaż niezbyt ściśle na termin. 
Ale. jakim sposobem ? Oto zamiast dzje- 
HOD mamy już 12'/,. 

ie wchodzę w to, czy podniesie się 
przez to rolnictwo, czy ta podwyżka o 25 
pret. poprawi byt rolnika, który od kilku 
miesięcy z głodem walczy i stracił w wie- 
lu okolicach połowę swojego inwentarza; 
— podwyżka ta przyniesie cokolwiek, inne 
podatki pokryje kontrybuent wywłaszcze- 
niem się na korzyść skarbu, sprzedając 
stare zauszniee i pierścionki matek, żon i 
córek, i jedna rata procentów tym sposo- 
bem się ubije. Nim drugi termin nadej- 
dzie, to Allach wielki! Allach będzie wiel- 
kim, jak był i jest, ale i termin przyjdzie 
i znów Się procenta zapłacą, tylko zaga- 
bią się rolnikowi woły, konie i osły — a 
potem co ? To co już jest, tylko się wy- 
rzecze oficjalnie bankructwo! To nie- 
zadługo nastąpi, ale przed tem cały kraj 
będzie zrujnowany i wyssany. 

y Wierzaj mi, nie przesadzam, bez ogród- 
ki wypowiadając moje przekonanie, Nata- 
ralnie ta gor ca kwestja finansowa, w któ- 
rej, miliardy uropy są utopione, dziś mo- 
że Są ważniejsze, niż klucze grobu święte- 
go 1 protektorjat nad chrześcianami, i mo- 
że wpłynąć na przyśpieszenie rozwiązania 
i kwestji politycznej, pojmuję więc bardzo, 
że Orient jest tak dzisiaj interesującym i 
Messager d'Orient. ma wielkie swoje zna- 
czenie, ale, jak sam pan to uznajesz, i za- 
danie nadzwyczaj trudne, 
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gnięcia tego celu, użyjemy wszystkich 
talentów naszych, 1 pójdziemy osobi- 
ście na czele naszej wiernej i niez wy- 
ciężonej armii. W takiej potrzebie, 
każdy prawy i odważny chrześcijanin, 
winien wzgardzić wszelkimi trudami 

i niebezpieczeństwem, a nawet przelać 

ostatnią kroplę krwi w obronie cer- 

kwi i wiary prawosławnej. 

Historja nas uczy, że wasi da- 
wni królowie, despoci i książęta, 
czezeni wysoko jako Słowianie, sławni 
byli ze zwycięztw i męztwa w całej 
Europie, aż po dzień swej niedoli. 
Powinniście okazać się godnymi tej 
chwały waszych przodków, której za 
pomocą Boga dostąpili. Powinniście 
połączyć się z naszem wojskiem, u- 
zbroić się przeciw wspólnemu wrogo- 
wi aehan, i walczyć za wiarę i 
ojczyznę, sławę i cześć, za wolność i 
niepodległość waszą i dzieci waszych. 

Każdego, kto przyjmie udział w 
tej świętej wojnie, mającej na celu 
oswobodzenie chrześcian, Bóg wyna- 
grodzi — a my obdarzymy go naszą 
opieką i dobrodziejstwami. Kto zażąda 
i okaże się tego godnym, przyznamy 
mu prawo i przywileje naszych pod- 
danych, bo pragniemy tylko uwolnie- 
nia ludów chrześcjańskich od tyranii 
niewiernych, i przywrócić dawny blask 
cerkwi prawosławnej, oraz wznieść 
krzyż, źródło życia. 

Jeżeli wszyscy zgodnie działać 
będą, i użyją wszystkich środków i 
sił dla obrony wiary, imię Chrystusa 
czczonem będzie wszędy, a pogańskie 
narody Mahometa uciekną przed nami 
do dawnej swojej ojczyzny, to jest 
do pustyń: Arabii. , 

Ukaz ten wręczonem Wam będzie 
przez naszych pełnomocników. 

Dan w Moskwie. d 3. marca roku 
pańskiego 1711“. 

Odezwa ta pomiędzy Słowianami, 

a głównie między Czarnogórcami odniosła 
pożądany skutek. 'Waleczni i szlachetni 
górale z zapałem chwycili broń i nad 
rzeką Moraczą odnie$śli nad Turkami, bę- 
dącymi pod wodzą Ahmeda-baszy, świetne 
zwycięztwo. 

W tym czasie ear Piotr otoczony 
przez Turków i Tatarów nad Prutem, za- 
warł z wiełkim wezyrem Mehmedem Bal- 
tadzi poniżający pokój, a o Czarnogórcach 
nawet nie wspomniał. Straszny odwet 
zwyciężonych przez Czarnogórców Turków, 
którzy zdradziecko wymordowali dowódz- 
ców górali a następnie kraj mieczem i 
ogniem spustoszyli — ochłodził walecznych 
Czarnogórcow w ich sympatjach ku Mo- 


Mam przeto jednę prośbę do pana. 
Wszelkiemi siłami staram się o gromadze- 
nie potrzebnych mi środków do zajęcia się 
Syrją pod względem jeograficznym — nogi 
jeszcze mam zdrowe i dosyć odwagi, aby 
się puścić między tutejszą dzicz w góry, 
których dotąd nikt nie zna — i jeśli mnie 
moje nadzieje nie zawiodą, ta część pań- 
stwa Tureckiego tak bliska Europy, a tak 
mało znana, ta terra incognita, jak się wy- 
raża jeograf Ritter, wyspowiada mi swoje 
wszystkie tajemnice i dam nareszcie do- 
kładny jej ustrój gór i rozdział wód, i od- 
kryję mnóstwo ruin, zamków i miast, któ- 
rych miejsca naznaczę na karcie. Niesły- 
chanie żałuję, że wiadomości moje minara- 
logiczne i geologiczne są nadzwyczaj ogra- 
niczone, a chciałbym koniecznie jednocze- 
cztśnie z jeografią połączyć i geologię. 
Otóż pan możesz coś w tem dopomódz. 
We Wiedniu jest Towarzystwo jeograficzne 
i geologiczne, i jeżeli się nie mylę, prezes 
jednego jest zarazem czy członkiem, czy 
prezesem drugiego — nazwiska jego nie 
pamiętam, ale je łatwo wynaleźć, Otóż czy 
pan nie byłbyś łaskaw posłużyć mi za po- 
średnika. Wezmę, ciekawe materjały jeo- 
graficzne do karty części południowej Kur- 
dystanu i ofiaruję je Towarzystwu. żąda- 
Jąc w zamian za to małego zbioru skał, 
minerałów i kruszców zdefiniowanych we- 
dle petrografii Naumana, którego geologię 
mam pod ręką. Zbiór taki, któryby mi był 
wielce pożytecznym, nie kosztuje nadzwy- 
czajnych sum, bo go można mieć za parę- 
set franków, a karta moja daleko więcej 
warta i obejmuje detale kraju, gdzie dotąd 
przedemną żaden frak *) nie zaszedł. O- 
prócz tego zobowiązałbym się w mojej 
przyszłej kampanii zebrać okazy wszyst- 
kich skał, które napotkałem z dokładnym 
opisem, gdzie i w jakich pokładach, i jak 
względem siebie leżą, i zbiór ten złożyć 
Towarzystwu geologicznemu. Czy szano- 
wnemu panu czas pozwoli zająć się tym 
moim interesem i zapytać się, czy propo- 
zycję moją Towarzystwo jeograficzne przyj- 
mie? Zdaje mi się, że nie powinnoby jej 
odrzucić. 


Ściskam rękę pańską itd. 
Karol Brzozowski, 


*) Frakami na Wschodzie nazywają Eu- 
ropejczyków. 


A 


spotycznego cara, 
rozerwać siły tureckie. 


Chcąc naprawić swoją zdradę, 


nie odebrali. 


Władyka czarnogórski Wasili, osobi- 
ście przypomniał carycy Elżbiecie obietni- 
ce Piotra Wielkiego i przynajmniej to 
wyjednał, że caryca ukazem z d. 8. maja 
1754 rozkazała wyasygnować mu pięć ty- 
a nadto  ofiaro- 
wała obraz Matki Boskiej, wysadzany bry- 
lantami, i wiele ksiąg i aparatów kościel- 
nych — nie zapominając, rozumie się, do 
podarunków dołączyć swojego portretu i 
obietnie na przyszłość. Dla taniości nigdy 
Moskale nie żałowali udzielać podarunków 


sięcy rubli za zaległość, 


w dwóch ostatnich artykułach. 

Ta hojność carowej nie mogła zabliź- 
nić ran, zadanych Czarnogórcom z przy- 
czyny Moskwy, a prosta zdrada cara Pio- 
tra i niewdzięczność jego następców spo- 
wodowały to, że chrześcianie tureccy, jak 
to później zobaczymy, jakkolwiek często 
jeszcze służyli za narzędzie Moskalom, 
nigdy jednak otwarcie nie łączyli się z 
mmi. 


W roku 1769 caryca Katarzyna za 


rozszarpanie Polski wielką nazwana, wstę- 
pując w ślady cara Piotra, wydała następu- 
jącą odezwę do ludów słowiańskich, zosta- 
jących pod panowaniem Turcji. 

„My Katarzyna II. z łaski Bo- 
żej carowa i samowładczyni wszech 
Rossji itd. 

„Z przeszłych i teraźniejszych 
wypadków wiadomo każdemu, z jak 
gorliwością i wytrwaniem broniły 1 
bronią narody prawosławne greckie i 
słowiańskie prawdziwej wiaryi starej 
wolności, ©dziedziczonych po swoich 
przodkach. Wiadomo także, jakiej bez- 
cześci, tortur i gwałtów dopuszczają 
się Muzułmanie w ślepej nienawiści 
do wszystkiego, co jest chrześciań- 
skie. Dzień jeden nie minie, aby nie 
przelano-krwi chrześciańskiej naszych 
braci i pobratymeów, i aby nie zelżo- 
no kościoła Chrystusa, Zbawcy na- 
szego. 

„Opłakane nieszczęścia wasze 
wzruszają nasze serce, pełne ludzkości 
i miłości gorącej dla prawdziwej wia- 
ry, i przejmuje je strachem. Aby więc 
zyskać łaskę bożą, pragniemy odwró- 
cić od was te nieszczęścia, i podać 
wam wszystkim ludom prawosławnym 
greckim i słowiańskim silną rękę po- 
mocy, i użyć wszystkich sił i wszy- 
stkich środków, jakich nam udzieliła 
Opatrzność, dla wyrwania was z cięż- 
kiej niedoli i barbarzyńskiego okru- 
cieństwa. 

„Z Portą Ottomańską jesteśmy 
w otwartej wojnie. Zaczęła ona tę 
wojnę, łamiąc swe przysięgi i gwał- 
cąc nienaruszone i święte traktaty po- 
koju, a to dlatego, że chcieliśmy w Pol- 
sce, naszej sąsiadce i pokrewnej z ję- 
zyka, zapewnić mieszkańcom prawo- 
sławnym prawa i przywileje z ustaw 
i traktatów, i porównać ich w uży- 
waniu praw z papistami, którzy tę 
równość już dawno zerwali. Tę naszą 
tak sprawiedliwą i słuszną troskli- 
wość Porta uważa za pogwałcenie wol- 
ności, i widzi w tem chęci do poró- 
wnania jej poddanych. 

„Armia waleczna, dobrze urzą- 
dzona, zaopatrzona we wszystko bo- 
gato, i przyzwyczajona do zwycięztw, 
już się zebrała na granicy tureckiej, 
i kiedy odbierzecie tę odezwę cesar- 
ską, wojsko nasze rozpocznie już ru- 
chy przeciw wspólnemu wrogowi. 

„Prawo jest po naszej stronie; 
święty kościół i religia są protekto- 
rami naszego oręża, więc mamy na- 
dzieję, że ten, który w swem ręku 
trzyma wojnę i pokój, dopomoże i po- 
błogosławi nas, jak dotąd sprzyjał 
przedsięwzięciom naszym, które wszę- 
dzie głosiły chwałę Jego imienia i 
cześć. 

„Ludy prawosławne, greckie i 
słowiańskie! podnieście dla was i po- 
tomków waszych upadły kościół Chry- 
stusa, postawcie go na niewzruszonych 
podstawach, i uchrońcie od niebezpie- 
czeństwa; zachowajcie pozostałą od 
wieków, a tak drogą wolność, odzy- 
skajcie dla kościoła blask należny, 
zpotęgujcie go, jak to przystoi sta- 
rym rycerzom i potomkom najsławniej- 
szego kraju na ziemi, a do których 
podobni jesteście z języka i odwagi.“ 
W dalszym ciągu caryca, odwołując 

się do uczuć religijnych, i przypominając 
dawne panowanie w Konstantynopelu, wzy- 
wa do walki.) 

„Dan w naszej stolicy St. Pe- 
tersburga 29. stycznia 1769, a VII 
naszego panowania. Ukazem najłaska- 
wszym c. M. Hrabia N. Panin. 
Książę A. Golicyn.* 

Pomiędzy Grekami, Serbami i Bułga- 
rami odezwa ta pozostała bez skutku, Je- 
dni tylko Czarnogórcy dali się uwieść, i 
znów ich Moskwa zawiodła, bo sama za- 
warłszy w roku 1792 w Jasach pokój, 
pozostawiła Czarnogórców samych sobie. 
Dopiero w roku 1796 władyka czarnogór- 
ski Piotr, pobiwszy Turków pod Kruczą, 
wyszedł zwycięzko z tej wojny. 

W późniejszych wojnach Moskwy Z 
Turcją widzimy, że chrześcianie tureccy, 
mimo odezw i obietnic pozostawali bez- 
czynni, sami tylko Czarnogórcy, więcej z 
przyzwyczajenia, jak z namowy, staczali 
graniczne utarczki z Turcją. 

W wojnie pomiędzy Francją a Mo- 
skwą, Czarnogórcy z namowy moskiew- 
skiego admirała Sieniawina, jeszcze raz 
dali się wciągnąć do wojny, a władyka ich 
Piotr wywołał zbrojne powstanie ludności, 
zamieszkałej pomiędzy Antiwarą a Ragu- 
zą, i cały rok je utrzymał. Na mocy trak- 
tatu Tylżyckiego, port Kataro, który był 


któremu potrzeba było 


car 
Piotr przyrzekł Czarnogórcom pomoc pie- 
niężną w kwocie trzech tysięcy rubli rocznie 
na naprawę cerkwi, których to pieniędzy, 
rozumie się, Czarnogórcy od Piotra nigdy 


przyrzeczony Czarnogórcom, admirał mo- 
skiewski oddał Francji. Znów zawód dla 
szlachetnych Górali, niepojmujących zdrady. 

W roku 1814 władyka Piotr wysłał 
deputację do cara Aleksandra I., przypo- 
minając mu zasługi, jakie Czaraegóra odda- 
ła Moskwie, i żądając, jeśli nie Kataro, to 
przynajmniej jakiegobądź przystanku na 
Adrjatyku. W odpowiedzi car, w liście 
datowanym z Paryża, rozkazał Kataro 
wraz z przyległościami oddać Austrji, bez 
żadnego wynagrodzenia. Nikt mi nie za- 
przeczy, że właśnie w tym czasie car A- 
leksander był panem sytuacji, i mógł zro- 
bić dła Czarnogóry wiele, — nie uczynił 
jednak nic, i postąpił z nią jeszcze gorzej, 
jak z Polską. 

Taka niewdzięczność Moskwy oziębiła 
do reszty ludy słowiańskie, i mimo cią- 
głych zabiegów i intryg, taż Moskwa nie 
może dziś liczyć na żadną sympatję chrze- 
ścian tureckich. Nie przeczę, że mogą być 
wyjątki, lecz ogółu ludności Moskwa nie- 
ma po swojej stronie. (C. d. n.) 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 5. czerwca. 


('/,.) Kiedy car Mikołaj umarł, obie- 
cywano sobie na Litwie i w Koronie, że 
nastąpią pewne zmiany w rządzie, że Pol- 
ska lżej odetchnie. Śmierć ta wywołała 
powszechną radość. Przypominam sobie. 
jak mieszkańcy Suwałk stracili głowę z 
uciechy, a w tem pewien poważny Izraeli- 
ta odzywa się. do nich; „Nie macie czego 
się radować: umarł rabin, ale biblja pozo- 
stała ta sama.“ A 

Podobnie cieszyli się Francuzi po u- 
padku Brogiiego, spodziewając się, że le- 
peo dla nich czasy nastaną. Zawiedli się 

iedacy. Upadł minister niegodziwy, lecz 
biblja porządku moralnego istnieje i prak- 
tykuje się po dawnemu Prześladowania 
względem prasy republikańskiej nie ustają, 
a stan oblężenia rozciąga na połowę Fran- 
cji żelazne swoje ramię. Po całym kraju 
księża zbierają podpisy na petycje, w któ- 
rych prawowierni katolicy domagają się, 
aby władze wzbroniły sprzedawać publi- 
cznie dzienniki republikańskie! Nareszcie 
Univers donosi, że na przedstawienie pa- 
ryskiego komitetu katolików, komitety pro- 
wincjonalne postanowiły ścigać sądownie 
każdy dziennik republikański, któryby w 
czemkolwiek ubliżył stronnictwu klerykal- 
nemu. Pamiętajmy, że dzisiaj we Francji, 
wyrazy: „klerykalny* i „katolicki“ znaczą 
tyłe, co monarchista, bezwarunkowy zwo- 
lennik monarchii, a zacięty wróg republi- 
ki. Smutny widok przedstawia duchowień- 
stwo francuzkie. Tak zwani księża Galli- 
kanie, ozdoba narodu i kościoła, umilkli i 
nic nie robią; drudzy, mieniący się postę- 
powymi, należący do obozu starokatolic- 
kiego, któremu przewodnicy ksiądz Mi- 
chaud, są służebnikami i , wielbicielami 
Moskwy; inni nareszcie, a liczba ich wy- 
nosi blisko 50 tysięcy, są żołdakami mo- 
narchicznego stronnictwa. W tym licznym 
zastępie nie znajdziemy ani jednego, któ- 
ryby zasługiwał na imię kapłana, wszyscy 
są parobkami monarchizmu. Nie przeto 
dziwnego, że Francuzi po większej części 
są wyzuci z uczuć religijnych. Religja sta- 
ła się u nich narzędziem do osiągnięcia 
celów tego lub owego stronnictwa, które 
troszczy się tylko 0 własne korzyści z 
krzywdą bliźniego. 

W tym tygodniu przez trzy dni Pa- 
ryżanie z natężoną uwagą śledzili obrady 
Zgromadzenia, prowadzone w przedmiocie 
nowej ustawy o wyborach politycznych. 
Zwolennicy królewskości dążą do ograni- 
czenia głosowania powszechuego, dowo- 
dząc, iż w rzeczach polityki przedewszy- 
stklem należy mieć wzgląd na jakość, je 
zaś na ilość. A co znaczy ta jakość? Że 
ludzie nie są sobie równi, że stan ducho- 
wny ma pierwszeństwo przed świeckim, a 
w stanie świeckim, król wyższy od szlach- 
cica, szlachcic od chłopa, jak znowa chłop 
wyższy od osła i wołu, którym orze. 
Ztąd wypada, że wół nie może używać 
tych samych praw, co chłop, a ciemnemu 
chłopu nie godzi się równać ze szlach- 
cicem. Wszak i w naturze widzimy różni- 
ce: kamień nie podobny do wróbla, a lis 
wyżej stoi od barana. Przecież nie na pró- 
Żno lew zowie się królem zwierząt!... 

Tak rozumując rojaliści, doszli do 
wniosku, że wszelka rowność sprzeciwia 
się prawu natury, że istota wyższa panu- 
je nad niższą, a zatem wszelka hołota po- 
winna być usuniętą od głosowania powsze- 
chnego, które tyle jest drogiem każdemu 
Francuzowi. Pierwszy w obronie tego pra- 
wa stanął Ledru-Rollin, który po dwu- 
dziestu pięciu latach milczenia, na nowo 
zabrał głos na mownicy sejmowej. Poka- 
zał Francuzom, że ćwierć wieku nie zdo- 
łała osłabić w nim daru wymowy. Jak da- 
wniej tak i dzisiaj może być ozdobą try- 
buny parlamentarnej. Przez lat dziesięć, 
od 1839 do 1849, Ledru-Rollin słynął ja- 
ko pierwszy mowca. Lamartine zaszczycał 
go swoją przyjaźnią, a Berryer uważał go 
za najpotężniejszega nieprzyjaciela królew- 
skości. Nie raz porównywano Ledru-Rolli- 
na z Mirabeau i Dantonem. Właśnie kiedy 
wstąpił na mownicę onegdaj, rojaliści uj- 
rzeli przed sobą cienia dantonowskie, a 
Zamiast odpowiedzieć trybunowi z powagą 
1 przyzwoitością, jęli mu przerywać i wy- 
krzykiwać niby w karczmie. Ledru-Rollin 
ani na chwilę sie nie zmięszał. Wsunął 
wielkie palce do kieszeni od kamizelki i 
stał nieruchomy, jak posąg z marmuru, 
czekając aż się zgraja królewska uciszy. 
Początek jego mowy opiera się na pote- 
żnej loice: „Jesteście mandatarjuszami lu- 
du, a wy rościcie sobie prawo obradować 
nad zakresem władzy i zdolnością tych 
osób, które wam dały mandat“, Przeci- 
wnicy Liedru-Rollina starali się zepchnąć 
go z toru, odprowadzić od przedmiotu i 
zmusić do mówienia o sobie, jako byłym 
członku rządu z 1848 roku 

Jeszcze Paryż nie był ochłonął z mo: 


wy Ledru-Rollina, a tu Ludwik Blanc po- 
tężniejszem zagrzmiał słowem. Nawet mo- 
narchiści umilkli i spokojnie wysłuchali 
uczonego historyka a dzielnego republika- 
nina. Gdy zstąpił z mownicy, posłowie re- 
publikańscy pospieszyli ku niemu i uści- 
skali serdecznie. 

Gambetta zakończył walkę parlamen- 
taruą, pochwytując wywody Batbiego, rze- 
cznika nowej wyborczej ustawy. Mowa 
Gambetty pozostanie wzorem sarkazmu i 
niepospolitej uszczypliwości. 

Monarchiści nie zdobyli się ani na je- 
dnego mowcę, któryby potrafił odpowie- 
dzieć Ledru-Rollinowi, Blancowi i Gambe- 
cie. Ztąd niewypowiedziana radość w obo- 
zie republikańskim , chociaż głosowanie 
wypadło po woli monarchistów. Wszakże 
przy powtórnem odczytaniu nowej ustawy 
wyborczej, wypadek głosowania może być 
całkiem przeciwny. Bonapartyści, nieprzy- 
jaciele tej ustawy, tym razem nie głoso- 
wali, a w chwili stanowczej mogą się 
przyczynić do porażki rojalistów, idąc ra- 
zem z republikanami. Pan Ludwik Wo- 
łowski, który się zawsze trzyma stronnice- 
twa rządowego, bez względu jakie ono 
jest, głosował za ustawą. On dzisiaj ró- 
wno z Belcastelem szydzi z wolności, a 
równość polityczną uważa za mrzonkę. 

Od kilku dni mamy w Paryżu skwar 
nieznośny. W skutek upału zdarzają się 
wypadki śmierci. Krew uderza do głowy 
i człowiek od razu pada trupem. 


Ryga d. 25. maja. 


Z powodu śmierci Hansa Lejtana, któ- 
ra kilka dni temu nastąpiła, tutejsze pi- 
sma niemieckie poświęcają kilka słów ło- 
tewskiemu ruchowi narodowemu. Hans 
Lejtan był czynnym pracownikiem na. po- 
lu podżwignięcia narodowości łotewskiej i 
wytrwałym przez lat 18 (0d 1856 r.) re- 
daktorem pisma łotewskiego: Majas. wcesis 
co znaczy po polsku: Gość domowy. Za- 
sługi Hansa Lejtana można pod pewnym 
względem porównać z zasługami Józefa 
Lompy na Szlązku pruskim. Lejtan uro- 
dził się w chacie włościańskiej, we wsi 
Pinkenhof w 1815 r. W sąsiedniej szkół- 
ce elementarnej nauczył się czytać i pi- 
SaĆ po niemiecku i został pisarzem gmin- 
nym, który to obowiązek pełniź kolejno w 
gminach: w Pinkenhofie, Beberbenie, Minl- 
grabenie i Wolershofie. W r. 1848 ruchy 
narodowe objawiające się w całej Europie 
zachęciły Lejtana do naukowych badań 
ojczystego języka. Wkrótce nawet zaczął 
próbować pisać po łotewsku, a od 1856 r. 
zaczął wydawać w Rydze pismo łotew- 
skie. Wychodziło ono w takim formacie i 
niemal na takim papierze, w jakim wy- 
chodziły warszawskie: Czytelnia niedzielna 
i Kmiotek, Od samego początku znalazło 
dość licznych czytelników, a w ostatuich 
latach rachowało przesżło 4000 prenume- 
ratorów. I trzeba zauważać, że prenume- 
ratorami są włościanie, nie zaś szlachta, 
która, z wyjątkiem drobnej tylko części, 
bardzo nieprzyjaźnie jest usposobiona dla 
objawów narodowych pomiędzy łotyszami. 
Lejtan, prócz licznych artykułów w pi- 
śmie i licznych tłumaczeń, wydał do 40 
rozmaitych dzieł oryginalnych w  łotew- 
skim języku, i uważany jest powszechnie 
jako jeden z lepszych prozaików  łotew- 
skich. 

W ogóle mało zwracamy uwagi na 
litewską i łotewską narodowość, W cza- 
sach zawiązania ligii polskiej w Poznań- 
skiem, która w krótkim nawet przeciągu 
czasu korzystnie oddziałała na prowincje 
najbardziej zaniedbane, pojawiały się listy 
słowiańskie, które starały się wskazać, 
jakiem ma być zadanie ligii względem 
Słowiańszczyzny. Zwracały one nwagę na 
Litwinów mieszkających pod  Kłajpedą. 
Szczep to dzielny a dziwnie oględny i do 
ojczystej przywiązany ziemi. Prusacy, Li- 
twini, Zmudzini, łotysze jeden wielki 
szczep stanowią. Opisał go najdokładniej 
Jucewicz w dziele swojem: „Litwa* i do- 
wiódł najzupełniej, że mimo podziału mię- 
dzy Prusy, królestwo Polskie, Inflanty, 
Kurlandję, Kowieńską. Wileńską i Gro- 
dzieńską gubernią, naród jest jeden. Po- 
łożenie tego szczepu nad Bałtykiem zapo- 
wiada mn ważne dziejowe znaczenie. Idzie 
więc tylko o to, kto pozyskać go zdoła. 
Naszą więc jest rzeczą, aby sobie „tych 
Litwinów i Łotyszów uskarbić. Sprzyjając 
i dopomagając rozwojowi narodowej ich 
literatury, pozyszczemy ich wdzięczność i 
względy. Słusznie nam wyrzucają, że pa- 
storowie luterscy niemieckiego pochodze- 
nia więcej dla nich czynią, aniżeli my. 
Zwłaszcza Towarzystwo moralnych inte- 
resów narodowości polskiej w Toruniu po- 
winno zawiązać stosunki z księżmi i nau- 
czycielami litewskimi. Broniąc ich naro- 
dowości, będziemy bronić tem samem 1 
własnej. Podczas wyborów do sejmu 1 
rejchstagu powinniśmy dołożyć wszelkich 
usiłowań, ażeby Litwini wybrali Litwina 
rodowitego, nie zaś Niemca. 

Z tego powodu ucieszyła nas wiado- 
mość, że pomiędzy rękopismami złożonemi 
akademii naszej w Krakowie, której po- 
stępy, mówiąc mimochodem, śledzimy z 
wielką pilnością, znajduje się rozprawa o 
języku litewskim Jana Kozłowicza, Świa- 
tły ten właściciel ziemski powiatu Świę- 
cińskiego (gub. Wileńskiej) znany jest w 
literaturze naszej historycznej, a nadto 
znany jest nam osobiście jako pracowity 
i umiejętny spostrzegacz objawów życia 
ludowego. Z encyklopedji mniejszej Orgel- 
branda, która, nawiasowo Mówiąc, jest 
bardzo wyczerpująco co do naszych spraw 
redagowana, dowiadujemy się, że Akiele- 
wiez Mikołaj zasłużony pisarz litewski 
przygotował dwa słowniki: 1) litewsko- 
polski i 2) litewsko-porównawczy Z języ- 

ami słowiańskim, greckim, gockim, łaciń- 
skim i sanskryckiem. Spodziewamy Się, że 
akademja krakowska, pomna Ścisłej łą- 
czności litewskiego narodu z polskim, po- 
stara sią o ogłoszenie drukiem tych sło- 
wników. Jeżeli Petersburg (w 1865 r.) i 


Królewiec (w 1869 r.) obdarzyły Litwinów 
nowem poprawnem wydaniem poezyj Do- 
nalejtysa, to niechże Kraków przynaj- 
mniej da naszym Litwinom dobre słowni- 
ki ich ojczystego języka. 

Istnieją u nas, w Kurlandji (w Win- 
dowie, Dondangen, Hasan, Feliksbergu i 
Liibessern)*szkoły żeglarskie, założone w 
skutek zabiegów Woldemara, z wykła- 
dem łotewskim. Ze sprawozdania tegoro- 
cznego okazuje się, że w tych szkołach 
było 104 uczniów. Z nich po zdaniu usta- 
nowionego egzaminu, otrzymało stopień 
szyprów i sterników 27. Łotysze i Litwi- 
ni słyną ze swoich zdolności do żeglugi. 


Przegląd polityczny. 


Liberały wielkoniemieccy są rozdra- 
żnieni do najwyższego stopnia zwycięz- 
twem jakie odniosło w sejmie bawarskim 
stronnictwo katolicko - separatystyczne w 
głosowaniu nad zażaleniem hr. Fuggera, 
który został przez władze związkowe wy- 
dalonym, jako jezuita, po za obręb Nie- 
miec, jakkolwiek prawa jego płynące ze 
starożytnych przywilejów rodziny Fugge- 
rów, zarezerwowane w prawie państwo- 
wem bawarskiem, wzbraniały im to uczy- 
nić. Fugger odwołał się do sejmu, a ten 
stanął po stronie swego prawa, zarezer- 
wowanego w traktacie wersalskim, i wię- 
kszością jednego głosu uchwalił słuiszhość 
jego zażaleń, przez co oświadczył się prze- 
ciw krokom rządu pahństwowo-niemieckie- 
mu. Liberały dopatrują w tem rosnącego 
wpływu katolików w Bawarji, ale zapo- 
minają o tem, że to zwycięstwo raczej 
stronnictwa bawarskiego, nie chcącego u- 
tonąć w paszczy wielkoniemieckiego abso- 
lutyzmu. Równocześnie podnoszą z ró- 
wnem zdumieniem fakt, że król bawarski 
w tym roku towarzyszył osobiście procesji 
podczas obchodu Bożego Ciała, czego już 
od dawna nie czynił. Rząd bawarski, któ- 
ry niemoże wykonać uchwały większości 
Izby, chętnieby ją rozwiązał, ale nie czy- 
ni tego, gdyż obawia się, że z przyszłych 
wyborów wyszłaby w znaczniejszej jeszcze 
większości partja katolicko-bawarska. 


P. Melvil-Bloncourt, deputowany do 
Zgromadzenia narodowego, skazanym zo- 
stał na śmierć, za insynuowany mu udział 
w komunie, 

, Manifest prawego środka, ogłoszony 
świeżo, wypowiada podwójny program: do- 
maga się uchwalenia ustaw konstytucyj- 
nych i przyjmuje septennat, jako zawie- 
szenie broni, po upływie którego dopiero 
parlament powinien przystąpić do uchwa- 
lenia formy rządu. Lewy środek, pragnący 
dziś już ustalenia zasady republikańskiego 
rządu, a zatem niezwłocznego uchwalenia 
republiki, mocno ezuje się rozczarowany 
programem prawego centru; na teraz więc 
niema mowy o zlaniu się obu środków, 
chyba, jeżeli sprawdzą się najnowsze do- 


niesienia, że w łonie prawego centrum, do- 
konuje się rozłam; to jest 50 deputowa- 


nych pod wodzą ks. Audiffret.Pasquier wy- 
łącza się zeń i żąda ponownie z lewym 
środkiem bezzwłocznego proklamowania re- 
publiki. 

Wobec zupełnej ciszy politycznej je- 
dyny interes budzą tylko gwałtowne roz- 
prawy nad ustawą wyborczą w Zgroma- 
dzeniu wersalskiem, które rozpoczęły się 
d. 2. b. m. i trwały do d. 4. Skreślimy je 
tu w najogólniejszych zarysach, gdyż są 
wielce charakterystycznemi. 

Posiedzenie z d. 2. czerwca. Na po- 
rządku dziennym ustawa o politycznych 
wyborach. Henryk Brisson (ze skraj- 
nej lewicy): Wnoszę pytanie wstępne (ha- 
tas). Ządam od Zgromadzenia narodowego 
oświadczenia, że obecny projekt niemoże 
być przez Izbę wziętym pod obrady, po- 
nieważ deputowani ludu, wyszli z powsze- 
chnego głosowania, nie mają prawa uszczu- 
plać takowe. Konserwatyści ! Strzeżcie się 
powziąć uchwałę, . która  poprowadziłaby 
lud na tory plebiscytu lub rewolucji! 
(Wrzawa.) Powszechne głosowanie jest 
najlepszą, rzekłbym, jedyną rękojmią prze- 
ciw rewolucji, Przedewszystkiem jednak 
należy strzedz się, ażebyśmy nie pracowali 
dla tej nieszczęsnej partji, która zaprowa- 
dziła Francję 2. grudnia do Sedanu (okla- 
ski z lewicy, i wielu ławach prawicy) i 
która pomimo prawa o detronizacji jawnie 
wypowiada swoje zbrodnicze nadzieje. 
(Wzrastające oklaski po lewej). 

Bonapartyści mają wejrzenie rozju- 
szone). Gavini: Ludzi 4. września już 
osądzono! — Tolain: Ludzi 2. grudnia 
należało dawno osądzić! Buffet zaklina 
do milczenia; ale na słowa jego nikt nie 
zważa. Prax-Paris: Ludzie z 4. wrze- 
śnia otworzył Paryż Prusakom! (Wzbu- 
rzenie opanowuje całą Izbę, wrzawa nieo- 
pisana; odzywają się urywane słowa: „Za- 
mach stanu“, „komana“, „Sedan“, „petro- 
leum“ i t. d. Przez chwilę na błaganie 
prezydenta zdaje się krzyk  uśmierzać. 
Wtedy bonapartysta Levert rzuca Się na 
trybunę z krzykiem: „Poczekajcie tylko! 
zmusimy was do milczenia!“ Tumult roz- 
poczyna się na nowo. Levert biegnie do 
skrajnej lewicy; z których wydzierają się 
ku niemu Sestelin, Lockroy, Perin i inni. 
Grozi bójka pomiędzy panem Locroy i 
Levertem; z największym tylko wysiłkiem 
udaje się panu Pichard i kwestorowi Bazć 
w towarzystwie woźnego posiedzeń roz- 
broić biorących się już prawie za łby de- 
putowanych. Podczas tego prezydent Buf- 
fet siada ze skizyżowanemi rękami i ka- 
pelnszem na głowie. Dobrą chwilę trwa 
jeszcze tumult, poczem dopiero Brisson 
powtórnie głos zabiera, motywując swą re- 
zolucję, którą jednakże Zgromadzenie na- 
rodowe odrzuca 187 głosami przeciw 181. 

Sesja pariamentu włoskiego kohczy 
się. Izba deputowanych już odroczona, a 
w senacie gabinet oświadczył przez usta 
swego prezesa Minghettego, iż cola swo- 
je wnioski mianowicie co do unieważnienia 
aktów, w księgi publiczne nie zaciągnię- 
tych, oraz, że rząd pozostawia w zawie- 


szeniu w zawieszeniu projekta, któreby 
wymagały większych wydatków, chcąc 
doprowadzić budżet do równowagi. Izba 
deputowanych pędziła tak szybko, byle 
ukończyć sesję, że w dwóch godzinach za- 
łatwiła budżet dochodów -i'sześć ustaw. 
Zwyczajne dochody obliczone są na rb. 
na 1184 milionów lirów, nadzwyczajne na 
134, a nadto 56 mil; ze sprzedaży dóbr 
kościelnych. 

Dnia 30. zm. odbyło się w Dablinie 
poświęcenie nowego uniwersytetu wyłą- 
cznie katolickiego. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Wczoraj o 10. godzinie rano przywie- 
ziono pod strażą, uwięzionego w  Wiednin 
adwokata dr. J. Schaffla i oddano do tutej- 
szego sądu karnego, jako współobwinionego 
z Selzerem (o którego uwięzieniu przed kilku 
dniami pisaliśmy). 

— Bawi w mieście naszem młody, utąjen - 
towany poeta p. Stanisław Grudziński z Ukra- 
iny. Przyjechał do Lwowa w celu zwiedze- 
nia miasta i jego pamiątek. W tym także 
celu przybyli do naszego miasta p. Łudwik 
Jenike, znakomity tłumacz Getego i zasłużony 
redaktor Tygodnika Ilustrowanego w War- 
sząwie i wydawca tegoż Tygodnika p. Un- 
ger (syn). 

— _ Wystawa obrazów we Lwowie znacznie 
powiększyła się od czasu gdyśmy o niej pi- 
sali. Oprócz wspaniałego obrazu Gersona: 
„Kiejstut i Jagiello“, nadesłano w ostatnich 
dniach następujące obrazy: Józefa Chełmoń- 
skiego: czwórka koni ciągnąca sanie po śniegu 
świeżo upadłym; Juliusza Kossaka, cztery 
prześliczne akwarelle, wyobrażające sceny Z po- 
łowania księcia Adama Sapiehy w Karpatach; 
Swieszewskiego ładny krajobraz, przedstawia- 
jący widok z nad jeziora włoskiego; Kozakie- 
wicza dwie akwarelle: Protazy i Gerwazy, 
olejne obrazy tejże treści są na wystawie w 
Krakowie; Jaroszyńskiego chłop, przejeżdźa- 
jący przez most i Ajdukiewicza pastwisko o 
zachodzie słońca. Musimy się upomnieć o le- 
psze zawieszenie obrazu Alchimowicza: „Los 
skazanych Polaków do robót katorżnych*, Za- 
wieszono go w ten sposób, jakby chciano zni- 
szczyć wrażenie, jakie ten obraz czyni na pa- 
trzących. | 

— Sprawca zamachu na życie ks. Edwar- 
da weimarskiego, jenerała angielskiego, Zo- 
stał odkryty, Nazywa się Gustaw Bomard 

euowicz, urodzony w Warszawie; jest 
obłąkanym. Mienił się być księciem, i kre- 
Wnym raz księcia Cambridge, naczelnego Wo- 
dza wojsk angielskich, to znów cara, przy- 
czem rościł sobie pretensje do spadku po 
księciu Brunszwickim. Dnia 2. bm, zajechał 
on był przed pałac księcia wejmarskiego wte- 
dy, gdy książę wychodził i wysiadłszy, strze- 
lił z armatki rewolwerowej, a potem oddalił 
się. Zenowicz ma być jubilerem. Odnosił się 
do ministra Disraelego, zalecając swój wyna- 


lazek armatki rewolwerowej. Został on odda- 
y tokaorzona, w oblu- zbadania atana jegO0 U- 


mysłu. 


— Cesarz w imieniu arcyksięcia Rudolfa 
udzielił krakowskiemu Towarzystwu wzaje- 
mnej pomocy artystów, na czele którego stoi 
p. Matejko, zapomogę 200 złr. 

— W roku obecnym upływa lat pięćdzie- 
siąt, jak wieszcz narodowy Seweryn Gto- 
szczyński wydał pierwsze swoje poetyczne 
utwory. Dla uczczenia tego jubileuszu, po- 
wzięto szczęśliwą myśl utworzenia wieczyste- 
go funduszn imienia Goszczyńskiego, z które- 
go odsetki przeznaczone być mają na wąpar- 
cie i emerytalne pensyjki dla weteranów lte- 
ratury polskiej. Rozdąwnictwo tego funduszu 
powierzonem być ma szanownemu jubiłatowi ; 
po jego zaś śmierci przyjdzie do zarządu fun- 
dacji, która nie wątpimy, że przyjdzie do 
skutku, jeżeli publiczność nasza zrozumie jej 
pożyteczność i zechce udzielić swego popar- 
cia. Duia 8. czerwca na dochód tego fundu- 
szu i zarazem dla uczczenia jenialnego anto- 
ra „Króla Zamczyska*, urządzony został w 
teatrze koncert muzykalno-wokalno-deklama- 
cyjny, którego program bardzo dobrze dobra- 
ny, przyjęty został jak najlepiej. Orkiestra 
teatralna odegrała pod umiejętną dyrekcją p. 
Jareckiego uwerturę z opery „Tanhauser*, 
Richarda Wagnera, pełną wspaniałych piękno- 
ści; następnie p. L. Marek odegrał na forte- 
pianie ze stowarzyszeniem orkiestry porywa- 
jący cudnemi melodjami „koncert f-mol We- 
bera“. „Duo z pieśsui narodowych na dwa 
fortepiany, odegraue przez pannę Paulinę 
Lachuer i L. Marka, wypadło dobrze również 
jak i „koncert e-mol* Chopina, odegrany bie- 
gle i ze zrozumieniem myśli autora przez L. 
Marka i orkiestrę, Pani Jakowicka pięknie od- 
śpiewała romans włoski Polliniego, — poczem 
p. L. Marek odegrał z orkiestrą „koncert es 
dur Liszta“, na motyw węgierski. W końcu 
taż orkiestra, zawsze pod dyrekcją p, Jarec- 
kiego, dała nam poznać ustęp z nieznanego 
we Lwowie oratorjum Liszta „Chrystus*, 
Prześliczny i wzniosły ten ustęp wyobraża w 
muzyce pochód trzech królów do Betleem j 
składanie darów dziecięciu Jezus: Złota, ka- 
dzidła i myrry. Samo to wyliczenie tytułów 
odegranych kompozycji da Poznać nieobecnej 
publiczności jaką poważną i wspaniałą bieaia 
dą muzykalną był koucert, urządzony przez 
p- Marka na czest Goszczyńskiego. Po kon- 
eercie p. Nowakowską przeczytała wiersz na- 
pisany przez Władysława Ordona na cześć 
Goszczyfskiego. Wiersz ten w całem znacze- 
niu tego Stowa piękny, oddeklamowany był 
doskonale. W początkach zwłaszcza wiersza 
są Ustępy pełne siły, a po całym tym utwo- 
rze rozsiane myśli głębokie, poglądy wielkie 
i trafne, poruszały czujące serca. Goszczyński, 
którego lożę ubrano w bukiety i w laurowe 
wieńce, poruszony był do głębi czcią i posza- 
howaniem którego wyrazem była cała ta 
niezwykła u nas uroczystość, Słusznie powie- 
dział Ordon, że naród, który czcić umie mę- 
żów pracy i zasługi, żywy jest i ma prawo 
do życia. Panna Deryng w strojn Dziewicy 
orleańskiej, oddekłamowała znakomicie mouo- 
log z czwartego aktu trajedji Szyllera. Pu- 
bliczność wyuagrodziła jej wyborną grę i de- 
klamację kilkakrotnem przywoałaniem. Na za- 


na O 


»<zm 


VĘ ww 
T kończenie ukazano wielkie popiersie Goszczyń- 
- skiego z laurowym wieńcem, wykonane z ta- 
/lentem prawdziwego artysty przez młodego 
naazęgo rzeźbiarza Kazimierza Ostrowskiego, 
a przed popiersiem — grupy z żywych osób gn- 
stownie ułożone przez malarza Karola Miod- 
nickiego, a wyobrażające, znakomitsze posta- 
cie z poematów jubilata a mianowicie z „Kró- 
la zamczyska*, z „Zamku Kaniowskiego*, z 
„Anny z Nadbrzezia* i z „Sobótki“. Obraz 
ten oświecony bengalskim ogniem, powitany 
został przez publiczność złożoną z osób zna- 
komitszych w naszem społeczeństwie, okrzy- 
kiem „Niech żyje!“ Zapowiedziana jeszcze 
była komedja Korzeniowskiego „Qui pro quo*, 
ale z powodu spóźnionej godziny, było po je- 
denastej w nocy, wypuszczono ją z programu. 
Donoszą nam z Kijowa, iż w tem mie- 
Ście, w miesiącn maren r. b. zmarła wdowa 
po ś. p. Wincentym Polu z domu Perraud a 
z pierwszego męża Rościszewska. Była to 
osoba niepospolitego wykształcenia, zacna i 
półka *poświęcenia. Wyszła za naszego poetę 
dła tego, ażeby w późnej starości oddalać od 
niego troski codziennego życia. W testamen- 
cie zapisała sumę na utworzenie fuudacji imie- 
nia Wincentego Pola, z której odsetki obra- 
cane być mają na stypendjum dla ucznia uni- 
wersytetu Krakowskiego. 
Pisemny egzamin dojrzałości rozpo- 
cznie się w tutejszem c. k. gimnazjum Fran- 
ciszkg Józefa 13. czerwca, Egzamina uczniów 
prywatnych będą w dniach 4., 5.i 6. lipca r. b. 


— (P) Z Izby sądowej. Ostateczna 
rozprawa z 1. czerwca b. r. przed tarnow- 
skim c. k. trybunałem sądów przysięgłych 0 
zbrodnię podpalania przeciw Wojciechowi Ma 
kuch, Z3letniemu parobkowi w Borku powiatu 
Dąbrawskiego. 

"Sądowi przewodniczył p. Ryszard Za- 
wadzki prezes sądu, jako wotanci p. W. Pę- 
gowski radca i p. K. Rodolf adjunkt, proto- 

"kolant dr. Wędkiewicz , oskarzenie wnosił 
radca p. Grabowski c. k. prokurator rządowy, 

T obronę prowadził dr. Stojałowski prezes Izby 

dja ani 


Na ławie sędziów przysięgłych zasiedli: F. 
Guzikiewicz stolarz, A. Siekierski włas. real., 
dr. Foryst adwokat, W, Sadkowski właś. dóbr, 

TB. hr. Romer właś. dóbr, K. Lipkowski no- 

tarjusz, J. Rychter właś, dóbr, A, Schimitzek 
właś. real, T. Wiśuiowski właś. dóbr. M. 
Kuźniarski zarządca dóbr, M. Lipschitz przed 
Biebiorca, J. Masłowski aptekarz. 

Ponieważ rorprawą tą rozpoczęto pierwszą 
kadencję sądów przysięgłych, p. Zawadzki, prze- 
wodniczący, mową wstępną witając przysię- 
głych imieniem sędziów urzędników, zaznaczył 
historję powstania sądów przysięgłych, istotę 
i działalność sądów przysięgłych, podniósł, że 
sąd przysięgłych wymaga, aby każdy na za- 
szczytny urząd sędziego przysięgłego powo- 
łany, przesiąknął przekonaniem, że obraza je- 
dnego jest obrazą ogółu, że instytucja sądów 
przysięgłych wielką ma wartość już to jako 
szkoła Życia publicznego i jako środek oży- 
wiómia poczncia prawa w niższych warstwach 
społeczeństwa, że instytucja sądów przysię- 
głych szła ręka w rękę z wolnością, a wpro- 
wadzenie jej w życie, wynik postępu politycz- 
nego, dodając wyraźnie, że choć instytucji tej 
pewną cechę; polityczną dajemy, to czynimy 
dlatego, że każda instytneja prawna ma względy 
„polityczne, a sąd przysięgłych nie jest dla 
tego uwielbianą instytucją prawną, że poli- 
tycznie jest pożądany, lecz dlatego, że sąd 
przysięgłych jest dobrą instytucją prawną. 
Ustawa sama labo tak pożądana, przecież jak 
doświadczenie uczy, nie wiele stanowi, roz- 
strzygającym jest dnch, w którym wy, pp: 
przysięgli jako od ustawy do wykonania tego 
dzieła powołani, działać będziecie, od was pp. 
przysięgli powodzenie 1 rozwój tej instytucji 
zależeć będzie, a szczególniej nasza prowin- 
cja powinna złożyć dowody dojrzałości pra- 
wno-politycznej, iż z instytucji sądów przy- 
sięgłych korzystać umie, by tym sposobem Za- 
wstydzić tych, którzy odmawiali narodowi na- 
szemu potrzebnych ku temu zdolności, bo jak 
wiadomo jedynie cześć naszej delegacji z r. 
1867 należy się, że instytucję sądów przysię” 
głycg w Galicji w życie wprowadzono, a prze- 
„cież dawne prawa polskie: volumina legum, sta- 
tut wiślicki przekonują nas, że naród polski 
ki ada A WRiejszych czasów brał. udział we 
nagddbi uni że istnieli według prawa 
chny do i Tzisł i obowiązek powsze- 

MM U rodni, zatem znał nasz 
naród pierwiastki na podstawie których in- 
stytucję sądów przysięgłych inne narody fsor- 
mułowały, Mam uzasadnioną nadzieję, że 3844y 
przysięgłych u nas wydadzą pożądane owoce, do 
czego z mej strony, pp. przysięgli, dodaję 
„sZzczęść Boże,” 

Mowa p. Zawadzkiego na licznie zebrane 
auditorium bardzo miłe zrobiła wrażenie, bo 
oddać „hołd prawdzie należy, że bystra i wy- 
czerpująca charakterystyka, siła w kreśleniu 
sytuacji i miły sposób wygłoszenia, audyto- 
rium zachwycić musiał, 

Następnie prokurator wywołał sprawę i 
przystąpiono do dowodowego postępowania, 
które „nie interesującego z strony prawniczej 
nieprzedstawia, albowiem oskarzony do winy 
w całości się przyznał. 

W krótkości wynik całego postępowania 
dodowego: 

Przed kilku laty zmarł w Borku powiat 
Dąbrowski ojciec obwinionego Wojciecha Ma- 


kucha, z pozostawieniem 7ga małoletnich dzie-. 


Gi, z ktigych najstarsze dziecko Magdalenę 
Makuch pojął za żonę Jędrzej Strzyż, i na- 
tychmiaat grunt jako spuściznę po Makuchu 
(ojcu) w posiadanie objął i kilka lat wraz z 
resztą rodzeństwem na tym gruncie siedział, 
po podrośnięciu małoletnich Maknchów i po 
otrzymaniu dekretu dziedzictwa c. k. sądu po- 
wiatowego w Dąbrowy, mocą którego spadek 
Makucha ojca, tegoż dzieciom w równych 
między sobą częściach przyznano, Jędrzej 
trzyż powyganiał Makuchów z domu, a przy- 
obiecując im z gruntu spłat, z wypłatą tako. 
Weto ustawicznie zwlekał. Oskarzony Woj- 
ech Makuch jeden z pretendentów do gran- 
tu, słażąc w pobliżn, natarczywie szwagra 
swojego Jędrzeja Strzyża o spłat lub kawa- 
tek grnntu z jego ojcowizny upominał, a ten 
50 ciagle zwlekał, a tymczasem Magdalena 
Makuch siogtra oskarzonego, zamężna Strzyż, 
zmarła c Jędrzej Strzyż w 6 miesiecy po 
śmierci jej właśnie wyjeżdżał do sąsiedniej 


wsi Maniowa, aby w powiórne związki mał- 
żeńskie wstąpić. 

Z tej chwili skorzystał W, Makuch i roz- 
drażniony tem, że Jędrzej Strzyż na ojcowi- 
znę ich, macochę sprowadza, a im Żadnego 
posiedzenia nie daje, poszedł do karczmy na- 
pił się wódki i rzucił jarzące cygaro przez 
dziurę we wrotach do słomy na boisku leżą- 
cej, z czego ogień wybuchnął i zniszczył sto- 
dołę wraz z wszelkiemi zbiorami i chałupę, a 
wyrządzona szkoda wynosi 700 do 800 złr. 

(D. n.) 

(4.) Tłumacz d. 8. czerwca. (Slnby 
cywilne u włościan, postępowaniem księży 
g. k. spowodowane.) We wsi O. zmarla tej 
zimy gospodarzowi Onufremu N. małżonka : 
mając dzieci drobne a mianowicie najmłodsze 
w wieku 6 miesięcy, widział on się w konie- 
czuości jak najprędszego ponownego ożenienia 
się, ażeby dzieciom matkę, zaś dla siebie po- 
mocnicę w rozległem gospodarstwie polnem 
w dom wprowadzić. Postanowii więc za mał- 
żonkę pojąć córkę gospodarza tamtejszego, 
Onufrego B, dziewczynę ośmnastoletnią. Poro- 
zumiawszy się z rodzicami narzeczonej udał 
się z ojcem tejże, do miejscowego proboszcza 
księdza J, w czasie Wielkanocy z prośbą o 
ogłoszenie zapowiedzi. Ks. J. nieznalazłszy 
żadnych przeszkód, obiecał zapowiedzi głosić, 
za co kazał każdej stronie po 5 zł, zapłacić, 
dalej każda strona po dwa dni własnem cią- 
giem dla ks. J. nawóz woziła. wreszcie ojciec 
narzeczonej dwa dni z siekierą robił ks. J., 
a narzeczona przez 6 dni z ryskalem do ks. 
J. na naukę religji chodziła! W dodatku je- 
szcze każda strona po kilka kur ks. J. od- 
niosła. Odebrawszy to wszystko ka, J, zapo- 
wiedzi nie głosił, pocieszając narzeczonych 
ciągle, iż jeszcze czas. Na Zielone święta br. 
przyszli narzeczeui do ks. J. z prośbą by ka- 
niecznie zapowiedzi głosił, gdyż czas uchodzi 
i post bliski przed św. Piotrem. w którym to 
czasie wesela odbywać nie wolno, Ks. J. o- 
świadczył zaś kategorycznie iż zapowiedzi 
głosić niebędzię i ślubu nieda, a jeżeli Onu- 
fry N. chce koniecznie się teraz ożenić, niech 
szuka innej narzeczonej, z wybraną narzeczo- 
ną mu slubu nieda, gdyż ojciec jej zajął mu 
kilka razy bydło z pola, które szkodę Onu- 
fremu B. wyrządzić miało, ponieważ dalej 
Onufry B. nięchciał ks. J. podłogę w stajni 
stawić, a w końcu i z tej przyczyny że gdy 
ks. J. Onnfremu B. w czasie świąt Bożego 
Narodzenia wodę święcił, on mu jak żebrako- 
wi tylko 4 centy zapłacił. Z tych więc przy- 
czyn i przeszkód kanonicznych ślubu nieda. 
Niepomogły żadne prośby ani przedstawienia. 

Chłopki nasi słyszeli coś o władzy urzę- 
dów politycznych przy zawarciu małżeństw, 
udali się do notarjusza w Tłumaczu i uczy- 
nili podanie do starostwa w Tłumaczu z pro- 
śbą o ogłoszenie zapowiedzi i odebrania przy- 
sięgi małżeńskiej od narzeczonych, Opisali na- 
turalnie fakt cały jako przyczynę, która ich 
do tege kroku powoduje, Prośbę Onufrego B. 
i Onufrego N. e. k. starosta p. Bogusz na- 
tychmiast sam załatwił w ten sposób, iż za» 
wezwał ks. J. by w przeciągu trzech dni w 
akcie urzędowym doniósł starostwu, jakie 
przeszkody zachodzą do zawarcia ślubów 
małżeńskich między narzeczonymi? Na co od 
ks, J. otrzymał odpowiedź następnjącej treści: 
budynki parafialne są w złym stanie, parafia- 
nie takowe naprawiać nie chcą. Ojciec na- 
rzeczonej Onufry B. wprawdzie jeden dzień 
robił z siekierą, ale dłużej robić niechciał. 
Wezwał w końcu ksiądz starostwo, by Onu- 
frego B. i Onufrego N. którzy do starosty 
się udali, za to że kłamstwa pisali, ukarać, 
a narzeczonej by starostwo poleciło u miej- 
scowego diaka się religii nczyć. Na takie do- 
niesienie o przeszkodach kanonicznych pan 
starosta widział się spowodowanym zawezwać 
ponownie ks, J. o doniesienie w 24 godzinach 
w piśmie urzędowem © przeszkodach kano- 
nicznych; na co do tej chwili odpowiedzi niema, 
Tymczasem już post przed św. Piotrem Ża- 
chodzi, narzeczeni zaś w ostatnią niedzielę 
przed postem tj. na dniu 7, czerwca br. za- 
prosili sąsiadów, sprawili gody weselna, gdyż 
p. Starosta im obiecał, że jeżeli przeszkód 
niema żadnych. t podczas postu im zapowie- 
dzi ogłosi i ślub da; naturalnie bez muzyki i 
wesela, Ciekawi jesteśmy jek się ta sprawa 
zakońezy. Oto jest postępowanie duszpasterza ! 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

Wyszedł trzeci tom znakomitego dzie- 
ła p. t. „Historja kościoła polskiego* przez 
ks. Melchiora Bulińskiego, prałata kapituły 
kotogralnej sandomierskiej, byłego profesora 
yte] akademii duchownej rzymsko- katolickiej 
w Warszawie, wydany w Krakowie (1874) 
staraniem księgarni i wydawnictwa „Czytelni 
ludowej“ A. Nowoleckiego. Tom ten zawiera 
dokładnie opowiedziane dzieje z epoki królów 
obieralnych. Autor nie nie pominął w nim, co 
tylko nauka historyczna zdobyła w ostatnich 
czasach. Jest to owoc wielkiej pracy i grun- 
townych studjów, dtórym ks. Buliński niepo: 
spolicie wzbogacił piśmiennictwo polskie. Po- 
między dziejowemi publikacjami ostatnich cza- 
sów, mało jest dzieł, któreby z „Historją ko- 
ścioła polskiego“, przez szanownego sando- 
mierskiego prałata napisanej, mogły pójść w 
porównanie tak co do rozmiarów jako też i 
wartości, Pomimo jednak wielkich zalet, hi- 
storja kóścioła nieznalazła odbytu. Lista pre- 
numeratowów, którą wydawca dołącza do ka- 
żdego tomu, pozostanie smętnem świadectwem 
obojętności dla daieł póważuych i wielkich, 
jaka opanowała galicyjskie społeczeństwo. Na 
lndność blisko sześciomilionową, znalazło się 
58 zaledwo osób gorliwych i interesujących 
się tyle świetną historją kościoła polskiego. 
Smutne czasy. 

W Krakowie, nakładem autora, wyszła 
broszura p. t. „Adam Mickiewicz wobec dzi- 
siejszego społeczeństwa." Odczyt publiczny 
Stanisława Grudzińskiego miany na obchodzie 
rocznicy Śmierci Mickiewicza d. 28. listopada 
1873 r. Jest to odbitka z Dziennika Mód. 
Rzecz napisana dobrze i z ogniem. Autor roz- 
prawy wydał w Krakowie rz. jeden tom „Poe- 
zji“, które są miłym odgłosem epoki wielkich 
poetów. Siła, wdzięk, latwość i piękność sło- 
wa, jako też czystość i zaceność natchnienia, 
postawiły p. Grudzińskiego pomiędzy młodymi 
poematami na odrębnem a wielce dla niego 
zaszczytnem stanowisku. Utwory jego poety- i 
czne czytaliśmy z wielkiem zajęciem i przy- 
Jemnością. 


— Pamiątka krachową. Właściciel 
pewnej kawiarni w Wiedniu kazał sobie dla 
upamiętuienia „Krachu“ ęałą kawiarnię wykleić 
akcjami bankowemi,  niemającemi żadnej 
wartości. 


Gospodarstwo przemys! i handel. 


Ogólne zgromadzenie członków To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. (Ciąg 
dalszy.) — Z działu zabezpieczeń na życie zdaje 
sprawę dyrektor Henryk Kieszkowski.* Pomimo 
bardzo tradnych w krajn stosunków pienięż- 
nych, rozwój gałęzi zabezpieczeń na życie, 
aczkolwiek powolnie, ciągle postępuje i z każ- 
dym dniem skłonność do tego rodzajn oszczę- 
dności stanowczo się wzmaga. Gałąź ta ma 
więc przyszłość i będzie niezawodnie korzyst- 
nym czynnikiem rozwoju ekonomicznego w na- 
szym kraju. Na dowód tego przytaczamy z 
obszernego szeregu liczb przez sprawozdanie 
podanych, liczby rezultatowe osobnych dzia- 
łów. W dziale zabezpieczenia kapitałów po- 
śmiertnych — osób 1112 z kapitałem złr. 
2,531.897 z roczną zaliczką złr. 97.332.57. 
Do ubezpieczeń na dożycie należy osób 243, 
z kapitałem złr. 373.475, z roczną zaliczką 
złr. 17,860.37. Mniej rozwiniętym jest dział 
spółek na przeżycie. Stosownie do przepisu 
objętego art. 7 statutu bilans ułożonym z0- 
stanie w końcu pierwszego pięciolecia w r. 1875, 

Komisja rachunkowa zdaje sprawę z 13. 
roku istnienia Towarzystwa w działe nbezpie- 
czeń, a l0go roku ubezpieczeń od gradu. 
Sprawozdawca p. Jasiński. Komisja zbadała 
z całą ścisłością zawarte w bilansie cyfry, 
przejrzała dokładnie księgi rachunkowe i po- 
wziąwszy przekonanie, że wszystkie, w bi- 
lansie wykazane pozycje, tyczące się tak przy- 
chodu, jak rozchodu, stana czynnego 1 bier- 
nego, jakoteż fuuduszu rezerwowego. za udo- 
wodnione uważać należy, powołując się oprócz 
tego na czynność stałych komisyj rachunko- 
wych, tak krakowskiej, jak i lwowskiej, wnesi 
w imieniu Rady nadzorczej: „wą 

' „Ogólne zgromadzenie upoważnia Radę 
nadzorczę w moc $. 85. statutów do udziele- 
nia dyrekcji Towarzystwa wzajemnych nbez- 
pieczeń absolutorjum za czas od 1. maja 1873 
do 31. marca 1874.* Wniosek przyjęto. 

Zwyżka w dochodach w tym roku w kwo- 
cie 54.925 złr. 47 ct. uzyskana staje się wlas- 
nością funduszu rezerwowego stósownie do $. 
51. i $. 74, ustęp 5, gdyż nie dochodzi 5°% 
zaliczki, co komisja rachunkowa podaje do 
wiadomości zgromadzenia. 

Co do działu gradowego komisja wnosi: 

1. Upoważnić Radę nadz. do udzielenia 
absolutorjum za rok l0ty, 

2. Zysk z bilansu operacji 41.735 złr. 
91 ct. należy podzielić na dwie połowy, £ 
których pierwsza w kwocie 20.867 złr. 96 c. 
przenosi się do funduszu rezerwowego. Po- 
nieważ druga połowa zbyt jest małą do roz- 
działu komisja w imieniu Rady nadz. wnosi o 
przekazanie jej do funduszn asekuracyjnego 
r. 1874. Wniosek przyjęto. 

W dyskusji nad sprawozdaniami, p. Wi- 
told Wolański wytacza skargi przeciwko sa- 
mowolności niektórych likwidatorów i prze- 
ciwko uenybiającemu występowaniu ich wobec 
delegatów. Odpowiadające na to p. Gross, wska- 
zuje przesłanie zażałenia do Rady nadzorczej 
jako jedynie właściwą statutem przepisauą 
drogę, a Henryk hr. Wodzieki dziwi się, że 
delegaci, jeśli im który z likwidatorów uchy- 
biał, nie nmieli utrzymać powagi, jaką im 
wyższość urzędu i charakter reprezentantów 
Towarzystwa nadaje. Na czynione z kilku 
stron zarzuty, że zaliczki Towarzystwa , wza- 
jemnych ubezpieczeń wyższe są od premiów 
płaconych w Towarzystwach akcyjnych, B spó- 
dziewany zwrot od kilku już lat zawodzi, od- 
powiada hr. Męciński, że winą nie nasiępują- 
cego regularnie w każdym roku zwrotu by- 
wają najpierw pożary, ogólną Zaś przyczyną 
jest zniżenie zaliczki o 10°, przez co nad- 
bitek niełatwo wymaganych statutem 5%, do- 
chodzi, i zamiast być zwracanym, wpływa do 
fuunuszu rezerwowego. P., Kieszkowski zaś 
wyjaśnia, że pozór stosunkowo niższych pre- 
mij w Towarzystwach akcyjnych wynika tylko 
z niewłaściwego zapatrywania się na odmienną 
naturę Towarzystw "wzajemnych ubezpieczeń, 
które nie robią spekulacji na krzywdzie po- 
szkodowanych. Upatruje on większą korzyść 
spółeczną w sprawiedliwem uwzględuianiu po- 
szkodowanych i stanowczem zapewnieniu ich 
od szkód możliwych, niżeli w niższych nieco 
opłatach calego ogółu członków składkujących, 
tem bardziej, że Towarzystwa akcyjne, zwa- 
biające uczestników zbyt niskiemi premiami, 
m uje często w latach wielkich pożaro- 
wych wydarzeń, pozostawiając ikaj 
ztąd klęski pablięzih bez nb, WE Ua 

Wiedząc że w kraju naszym znaj- 
duje się pewnie tyle posiadaczy akcyj wie- 
deńskiego Vereinsbanku, co i akcyj kolei 
Wschodnio-węgierskiej , podajemy następną 
wiadomość: Dnia 6. bm. odbyło się w Wie- 
dniu w sali Towarzystwa rękodzielniczego 
(Gewerbevereiu) zgromadzenie  niezawisłych 
właścicieli akcyj Vereinsbanku. — 56 akcjo- 
narjnszów reprezentowało 11.000 sztuk akcyj, 
Postanowiono jednogłośnie: nie wypłacać; prze- 
ciwko mogącym ztąd wyniknąć przepadłościom 
wystąpić w drodze prawuej, zwołać nadzwy- 
czajne zgromadzenie wszystkich akcjonarjn- 
szów dla wybrania nowego rarządu i likwi- 
dacji; dalsze wnioski, jak — zawiadomienie mi- 
nisterjum o prawnej likwidacji i badanie o- 
statnich sprzedawców akcji banku oddane zo- 
stały do załatwienia wybranemu komitetowi. 
Akcjonarjusze chcący się przyłączyć do tych 
wklwał, winni adresować: do adwokata dr. 
Maksa Strauss w Więdniu — Graben nr. 13. 
Słyszeliśmy, że wielu posiadaczy akcji jaż to 
uczyniło. 


(X. Y.Z.) Z Łopatyńskiego. Pierw- 
sze dnie czerwca zaledwie przyniosły nam 
pożądane dla wegetacji ciepło, które naprawić 
może w części szkody wyrządzone w polu 
przez zimny i słotny maj, Tymczasem stan 
zasiewów ozimych i jśrych wcale obiecująco 
się nie przedstawia; pszenice po większej 
części pożółkły i zrndmiały, Żyto na rumoszu 


ucierpiało, jęczmień wstrzymany w wegetacji 


przez mrozy, owsy słabo wyglądają. Ciągłe 


deszcze przeszkadzały sadzenia*kartofli ; łrtó=" 


re w wielu miejscowościach do czerwca się 


przeciągnęło, na korczunkach niezawodnie sa- 
dzić jeszcze będą do 10 tm. Koniczyna do 
dziś dnia tj. do 1. czerwca w słabym znajduje 
się wzroście, że na pierwszy pokos bardzo 
małe daje nadzieje, zwłaszcza dla tych go- 
spodarzy, którzy drugi chcą przeznaczyć na 
zbiór nasienia, To samo można powiedzieć o 
łąkach; trawa bardzo słabo rośnie i sianokosy 
niezawodnie opóźnią się. Wokolicznych chmie- 
larniach roboty także opóźniły się; chmiel 
słabo wegetuje, w niektórych miejscowościach 
wskutek mrozów ucierpiał, na zbiór więc ob- 
fity w okolicy tej wcale liczyć niemożna, 


Ostatnie wiadomości. 


Król saski odwiedzał w Ems cesarza 
meskiewskiego. 

Mac-Mahon przyjmując nuncjusza, wy- 
raził głębokie rozczulenie z powodu ży- 
czliwości Papieża, który» przesyła Francji 
życzenia szczęścia i pomyślności, marsza- 
łek prosił nuncjusza, aby pośredniczył w 
złożeniu papieżowi wyrazów wdzięczności 
i czci. 

Francuskie Zgromadzenie narodowe 
przyjęło dnia 8. bm, pierwszy artykuł u- 
stawy wyborczej rągunicypalnej, wedłu 
którego komisja złożona z mera, i dwóc 
delegatów (jednego rządowego i jednego 
municypalnego) układać ma listy wy- 
borcze. 

Bar. Werther został mianowany po- 
słem niemieckim w Konstantynopolu. Był 
tam przeznaczony hr. Arnim, ale popadł- 
szy w niełaskę u dworu z powodu zaj- 
ścia z ks. Bismarkiem, musiał ustąpić 
miejsca innemu dyplomacie. 

Dnia 4. bm. papież celebrował już 
mszę, Czuje się jeszcze bardzo słabym, 
ale miema ar 

Lewy środek wydał manifest, w któ- 
rym domaga się albo obwołania stanow- 
czo Rzeczypospolitej albo rozwiązania 
Zgromadzenia narodowego. Ponieważ pra- 
wy środek nie chce odstąpić od prawicy 
umiarkowanej, przeto uważać należy za 
straconą nadzieję zjednoczenia obu tych 
frakcji. Bliższe objaśnienie tej sprawy 
znajdą czytelnicy w Przeglądzie poli- 
tycznym. 

Do programu lewego środka przystą- 
piło 110 deputowanych. 

D. 6. bm. podpisano w Paryżu umo- 
wę o pożyczkę turecką. 

Kardynał Cullen zwołał irlandzki s0- 
bór katolicki w celu narad nad stosun- 
kiem klasztorów do państwa i stosunkiem 
prawnym jezuitów w Irlandyi. 

Times ogłasza depeszę ze Santander : 
Myśl wybrania królem hiszpańskim jedne- 
go z książąt niemieckich, jest niepopular- 
ną. Armia przeniosłaby ks. Alfonsa, Syna 
Izabeli, ale większość ludu pragnie utrzy- 
mać Serrana, gdy go kortezy wybrały pre- 
zydentem na lat 4. 

Izba rumuńska przyjęła d. 6. bm. u- 
sta 


o połączeniu kolei węgiersko-ru- 
muńskich. 


Senat rumuński przyjął ustawę o wy- 
dziale dla Kolei żelaznych. Izba rozpo- 
częła obrady nad 27 milioniową po- 
życzką. 

Donoszą z Petersburga dnia 7. czerw- 
ca: Ukaz cesarski naznacza czas 39 lat 
na umorzenie renty po 5'/,; inny ukaz sta- 
nowi, że w miejsce certyfikatów wyku- 
pnych na własność rustykalną wypuszczo- 
ne będą bilety, cankowe drugiej emisji, a 
trzeci ukaz zniża opłatę telegrafów w o- 
brębie państwa blisko o połowę. 

O Om 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Grac d. 9. czerwca. W ostatnich 
dniach i wczoraj z powodu urwania SIĘ 
chmur wielkie wylewy nastąpiły i w kil- 
ku powiatach zrządziły bardzo znaczne 
szkody. w" 

Monachium d. 6. czerwca. Minister 
spraw. wewnętrznych przedłożył Izbie pro- 
jekt do ustawy wyborczej, z nowym po- 
działem okręgów wyborczych i z wyzna- 
czeniem ryczałtu 1000 marek każdemu 
posłowi za całą sesję, zamiast dotychcza- 
sowych diet. 

Paryż d. 9. czerwca. Lewe centrum 
przygotowuje wniosek zorganizowania sta- 
łego republiki. Gdyby ' Zgromadzenie na- 
rodowe nie uznało pilność tego wniosku, 


to lewe centrum w raz z całą lewicą po- 
stawi natychmiast, wniosek rozwiązania 
Zgromadzenia narodowego. (Zapewne w 
razie odrzucenia i tego wniosku cała lewi- 


ca i lewe centrum usuną się z Zgroma- 
dzenia; p. r.) , 
Londyn d. 6. czerwca. W połowie 


lipca cesarzowa austrjacka przybędzie do 
kąpiel morskich w Brighton. 


Poznań 9. czerwca. Naczelny prezy- 
dent, Günther wezwał kapitułę tutejszą do 
wyboru administratora dyecezji, a na ma- 
jątek arcyciskupstwa ustanowił sekwestr. 
Jeśli w 10. dniach administrator nie będzie 
wybrany, to urzędnik państwowy obejmie 
zarząd dyecezji. 


Lwów, z Izby handlowej 9. czerwca. 


złr. w. a. 
I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 248 — 249 5 
„ Lwow .-Czern. Jassy 138 50 140 t 
Banku hip. gal. po 200 złr. 212 — 214 — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 83 35 84 — 
w ń n 4 pr. w. a. 74 25 75 — 
A 5 „ 5pr. okres. 83 85 84 — 
Banku hip. gal. 6 pr. 86 75 87 40 
Gal. zakł. kred, włośc. 6pr. 93 50 95 — 
IO. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie 80 50 81 50 
_Poż. kraj. zr. 1873 po 6 pr. 86 25 87 25 
Losy miasta Krakowa 19 — 21 — 
E „n Stanisławowa 13 50 15 50 
IV. Monety. 
Dukat holenderski 519 526 
Dukat „cesarski 521 530 
Napoleondor 888 896 
Półimpetjał rosyjski 9 — 9 15 
Rubel rosyjski srebrny 164 170 
Rubel rosyjski papierowy 154 155 
Pruskie bilety kasowe 165 1 66 
Srebro 105 50.106 50 
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Kursa giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń 9. czerwca 1874. 
godzina 10. minut — przed południem. 


Akcje kred. 217.—. Angle-austr. 128.— 
Unionsbank 98,—.  Vereinsbank 8.— 
Kolei Kar. Lud.248.50. Kolej poładn. 139.— 
Franko-austr. 30.—,  Baubank 45.50 
Losyzr.186Q0  —,—, Oblig. indem, —.— 
Staatsbahn —,—, Wied. Tramw. —.— 


Ostbahn ——, 
Rubel papier. 


Napoleondor 
Usposob. bez życia 
Wiedeń 9. czerwca 1874. 


godzina 2. minut 30, po południn. 
Akcje fran.-aus. 30.—. Węgier. kred. 155.— 


Anglo - austr. 127.25. Unionsbank 98.— 
Kolej Kar. Lud. 248.—. Nordbahn. 208.— 
Kolej południo. 133.25. Kolej Alfód. 140.50 


Kolej Elżbiety 301.—. Kolej Lw.-czer 139.— 
Weg. Nordostba. 104.50. Verelns-Bank 8 25 


Anglobau 56.25. Węg. Ostbahn. 48.50 
Gal. indemniz. 80.50. Losy z r. 1864 131.— 
Koszyc.-Oderb. 136.—. Verkehrsbank  80.— 
Losy tureckie  50.—. Baubank-Act _ 46.25 
Kolèj państwow. 317.25. Bankverein 77.— 
Wied. Bauver. 29.75. Hyp. Ren. ban. 14.— 


Usposebienie lepsze. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
8. godz. 45, m. popołudnia i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 8. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 8 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy, 
Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g- 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
We środę d. 10, czerwca 1874. 


POZYTYWNI 


komedja w 4 aktach przez J. Narzymskiego. 
(Uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie 
dramatycznym krakowskim w r. 1872.) 


DF Początek o godz. wpół do Smej. "Wil 


WE = O z m. a 


Nadesłane. Wseystkim cierpiącym zapewnta zdrowie i siły bez lekarstw 
i kosztów wyśmienita 


kevalescićre du 


of Londynu. 
się delikatnej Revalescióre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 


arwów, piersi, płuc, wątroby, gruczolów, błony ślnzowej, pęcberza, nerek i 
suchoty, astme, kaszel, niestrawność, 


Żadna choroba nieoprze 
wszelkie cierpienia żołądka, n 
1oganów oddechu, jaku to: 
wodną pachlinę, gorączki, zawroty głowy, 
ciąży — nakoniec dia bet es, molancho 


tuberkały, 


Barry 


zatkania, biegunki, hemoroidy, 


, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podczas 
ię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. Oto wyciąg 2 75.000 


świadectw o wyleczeniu chorób, która urągały wszelkim lekarstwom : 


Certyfikat Nr. 73.621. 


Nieskosczona wdzięczność zobo x iązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. 
czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. do r 


pańskiej Revalescióre zupełnie uzdrowionym zostałem. 


jertyfikat Nr. 65.715. 


Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabisnie, 


do najwyższege stopnia cierpienia. Dzisiaj, 
szcza je] na chwilę. 
Certyfikat Nr. 72.418. 


Skoro tylko dziękczynne modły do Boga stwórc 


stwa,. któręini nas. obdarza, gdyż w naturze tyle sił 


ciągle cierpiałem. Od 
bez trndności służyć jestem wstanie. - 


Dopiero stosując się 


Wiedeń. 1. lutego 1871. 7) 
Przez cztery miesięcy mę- 
ady przyjaciela i używając 
Baron v. Claro a. 
Paryż, 11. kwietnia 1866. 
bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 


używając czekolady Revalescićre, zdrowie i wesołość nie opu- 


H. de Montlouis. 
Neustadtl, Wegry. 


y WR a zasyłam za niezliczone dobrodziej- 
r e p wyzdrawiających 
Panu. Od wiełu lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrówiać NA ból 


stwarza, mimowoli wspominam o 
żołądka, niestrawność i zaślinienie 


14 dni aiywając pańską Revalescierę nwolnionym od tych trapień memu powołaniu 


J. L. Sterner, nauczyciel szkoły narodowej, 


Revalescićre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach 


„L Ggna,w 
funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł, — 


Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiż 


puszkach blaszanych za pół faata 1 zł. 50 c., sa funt 2 zł. 50 c, 2 fonty 4 zł. 50 c. 5 
Biszksjka 
anek 1 zł. 


w puszkach po 2 zł. 50 e. i 4 zł. 50 ce. 
5010., 24 filiżanek 2 zł. 50 "ie filiżanek 


4 zł. 50 ct. w proszko na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanck 36 zł. GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry“ et Comp. W > 8, jakoteż wszędzie w porządnych apte- 


kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też 


eler pod Lwem. w Bochni: I. E. Bulsiewicza spt. w 
Brodach: u M. S. Franzozs, aptekarz pod złotym orłe 


Ajencja: w Białej: u aptekarza Erich 


valescióre swoją za pobraniem. 


i G. Grfiuspanna, w Czerniowcach : u 


Altara ©. k. api. i Ignacego Schairch; L. Dobrzyniecki, sptek. w Drohobyczu; w Kołomyi: u 
J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiago;, we Lwowie: u Zygmunta Ruckera apta- 
karzą, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F: W. Królikowskiego, u Karola Schabutha, 
u Juliusza Reissa i u Jekóba Beisera, w Peszcie: u Józefg v. Török; w Pradze: u Józefa Firsta: w 
Przemyślu: n Kdwarda Machalskiego; w Rzeszowie: u J. Schaittera et Comp.; w Stanisła: 


_Mo 
w T 4  Waligórskiego. 


wowie: u Ferd. Stechera, apt., w Stryju: u D. J. Nussenblatt et Comp.; T lm: 
WÓD fdr. A. Buchelta an k. apteka obw. w Tarnowie: n A. sind W- Kod SKos 


Księgarnia F. H. Richtera we mowie, 
poszukuje 2445 3—4 
ralstykanta 


z dobrem wykształceniem szkolnem, 


Agronom 


4 
wykształcony i praktyczny Z wkłaaem 6000 


złr. i swej pracy „poszukuje spółkę dzierżawną 
w wschodniej Galicji. Zlecenia franco pod adre- 
sem „A. IB. Lwów poste, restante. 2479 1—1 


Pary poleca się Sz. Publiczności cier- 
piącej ma nagniotki do uperacji tychże, 
którą nskuteczuia z nadzwyczajną zręcznością 
i łatwościa nie sprawiając bolu najmniejszego. 
Polecam również maść hader sknteczną do wy- 


gubienia nagniotków. ) 91. 134 
Na prague zamówienie u portjera hotelu 
Zorża lubw hotelu Europejskim ,- przychodzę 


do domów. 
ZÓWIBR A. Orzechowski. 


Ktoby miał na sprzedaż 
Cztery klacze 


najmniej l6tej miary, młode, mające po 4 naj 
więcej 5 lat jednej masci, dobrej krwi i jeżeli 
można najeżdżone, Taczy się zgłosić osobiście 
lub listownie do Ajencji dzienników W. Piat- 
kowskiego we Lwowie, gdzie adres życzącego 
sobie nabyć podobną czwórkę, będzie mu wska- 
zany. 1—2 


“ Licytacja 


Z powodu zaniechania, dalszego pro- 
wadzenia gospodarstwa, odbędzie się 
dnia 18. czerwca r. b. we wsi Fit- 
kowie w powiecieNadwórniań- 
skim , licytacja wołów robo- 


1—3 


OKOLNIK. 
P. T. 2459 3—10 
Ażeby podać szanowuemu odbiorcy sposo- 
bność, zaopatrzyć się w potrzeb z pierwszego 
źródła, ogłaszamy poniżej cennik naszych wie- 
deńskich wyrobów i zaręczamy za prawdziwy to- 
war i pewną i rzetelną usługa. Z nszanowaniem 


Die Kattan- und Pichel-Brack-Fabniks=Kiederlage : 
we WIEDNIU, Stadt, Ruprechtaplatz 3. 


CENNIK : 
po 20 ct. łokieć perkalu własnego wyrobu, 


domowe 2. jakości. 

po 25 et. łok. wyroby kosmarońskie, perkale 
kretony, batysty, materje na koszule, szy- 
fony, atlas, grad, 1 jakości. | 
po 30 ct. łokieć wyroby kosmazońskie, per- 
kale, kretony, na koszule, gładkie i wzor- 
kowaną brylantynę, gradl na koszule, szy- 
fon. damast pierwszej jakości. 

po 35 vt. lok. wyroby trancuzkie, perkale, kre- 


Kukurudza amerykańska „koński zą 


materji ręcznej roboty. Szyfony i płótnojTurnips prawdziwy angielskie funt po 


c. i po I zł a d naśladowania zawarowany E 
L OAR8 „e r i 48 zł., przy 10 ft. po E | Przeciw każdego rodzaju Ę 
poleca = -2469 2—? |] | kaszlowi zastarzalemu, | = 
Główny skład Nasion Æ | bolom piersiowym, chrypce, zafieg- | Ej 
R j z | mieniu, odpluwaniu krwią, astmie, = 

Teofila Łuckiego S |kokluszowi, drażnieniu w krtani. 2 


we Lwowie, plao Halioki I. 14 obok Banku hyp. 


t 


Nasiona | 
BURAKÓW pastewnych lehote, jeżeli takowa nie pochodzi z urodze: 


Olejek do uszu 


„Chopa, aptekarza w Hamburgu, leczy głue| 


Olbrzymie piloty kor. 20 zł. gar. 80 c. choroby. Flakeuik 1 złr. 25 ct. Z opakowaniem 
» Pohla A 20 » »„» 80 n |przy wysyłkach na prowincję o 20 ct. więcej. 
Bawarskie i Oberudorfskie „ 18, „ 70 „iDo nabycia we Lwowie w apt. Zygmunta 
Różne mieszane i białe „ l5y 5 43 » |IRuekera. 2392 5—-12 
Marcbew pastew. olbrzym. „ IŚ aa | Bia. E niezawodny środek 
Arbuzy olbrzymie pastewne gar. 1 zł. 35 © „iłów kaszlowi, chrypce, zaflezmieniu i 


b“ 


"00 astmie po 50 ct Za opakowanie 20 ct. 
80 ce. 


18 zł. funt 22 c. 


G. A. W. Mayera w Wrocławiu 


tony, brylantyna, muszliny, żakonety pierw. 
jakości. 

po 45 et. do 50 ct. lok. pika francuska we 
wszystkich kolorach °/ą szer. pierw. jakeści.! 
p? 80 ct. łok. kolorowy obrus. */, wielk. w 
rozmaitych koiorach. 

po 85 ct. tuzin dziecięce chusteczki batysto 
we z kolorowemi szlakami. 1 

pv 1 zł. 15ct. tuzin damskie chusteczki ba - 
tystowe z farbowanemi szlakami obrąbione 
1 zł. 30 ct. tylko. 

po 1 zł. 60 ot. tuzin żakonetowych damskich 
chusteczek do nosa z farb, szlakami. 

po 2 zł. 50 ct. tuzin, mulowe chusteczki dam- 
skie, ze szlakami kol. lub białenii, obrobione; 
oba gatunki pierw. jakości od 2 zł.do 5 zt. tuz. 
Rumburskie chusteczki pierw. jakości 5 - 6 zł. 
tak z białemi jakoteż kolorowemi szlakami. 
po 8 zł. tuz, męz. chustecki do nosa z farb. szla- 
kami pierw jakości. Takie 2. jakości 2 zł. 50 c. 


APARATA NIEUSTANNE 


do wyrabiania 1867 8—9 Lę | Jedyny skład tego od r. > > A 

~ | wsławionego 1 przez wszystkie | 2 

NAPOI GAZOWYCH S | znakomitości lekarskie zawsze ze EE 
wszelkiego gatunku. - PER skutkiem używanego środka do- |& o 

Wody sodowej, limonady, win mussujących, = | mowego znajduje się we Lwowie A 
Soda-water, nasycania gazem piwa i cidru. (HSn |w apt Zygm. Ruckera pod sre- | HE 


Medal złoty i wielki medal złoty na wysta- 
wach w Lyonie i Moskwie 1872 r.; medai za 
postęp (równoważny wielkiemu rnedalowi zło- 
temu) na wystawie wiedeńskiej 1873 r. 


4—0L 


biały syrop piersiowy. 


"qed 


'8 


DYPLOM HONOROWY > =i brnym orłemi w apt Beisera. 


Premjowany w Paryżu 1867. 


Do sprzedania 
Dobra ziemskie 
dzo dobrze zaszanowanego 200 mg.) tudzież 


2) objętości 4850 morgów |z tych lasu do- 
brego 2470 morgów.) 2465 2—3 


, i usuwa wszelkie z głuchotą połączone 


Bliższej wiadomości udzieli adwokat krajo-i 


1) objętości 600 morgów (z tych lasu bar- || 


miestrawności i zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek 


i Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, iż z dniem 1. czerwca r. b” 
powierzyliśmy naszą 


Ajencję powiatowa dla Czorikowa 


i okolicy 
W= Janowi Zarudzkiemu 


w Czortkowie. 2478 1—3 
Z poważaniem 


„Galicyiskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń. 


Powołując się na powyższe uwiadomienie, ofiaruję P. T. publiczności moje chę- 
tne pośrednictwo przy zawieraniu ubezpieczeń przeciw szkodom ogniowym, gradowym 
oraz i ua życie ludzkie, i zapraszam uprzejmie P. T. obywateli ziemskich do łaska- 
wego rychłego nbezpieczenia tegorocznych zasiewów od gradobicia. 

JF. Prospekta , wnioski, taryfy i t. p. oraz wszulkie wyjaśnienia udzielam z goto- 
wością i pozostaję z wysokiem poważaniem 
Jan Zarudzki. 


olla proszki seidlicki 
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędz 
rozniaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zumulenia i zatkania ciała, 

i j Ji nerwowym bolu glo 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjuch, hysterji. skłonności do sinic lk, i w i ropa 


Cena pudełka oryginalnego Wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 złr. a. w. 


ódka ir: iska i sól 
rancuska i sól. 
Najpewniejszy środek doinowy dla cierpiącej ludzkości na wszystki z 

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na = AM słabości; do m Ró 


głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe zapalenie ócz, spa- 
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. K 1908 10 - 2 


ów. jalownika,|po 3 zł. sztuka, prześcieradło, 3 łok. długiej 4 Sifony o wielkiej Ślwy dr. LUDWIK WOLSKI we Lwowie. 

payen a zpw) od A AN 4 ? tok. szerokie, Mar płótno czyste. j 5 = i małej tłoczni owal S y = - W faszkach wraz z przepisem użycia 80 ct. a. w. 

jakotez SpEZĘ & -|po 8 zł. suknia damska z fran. muszlinu a nei valcovanej wy- % rs JET aea d o l a a a O a | 
«| pikowa biała, 12 łok. */, szerok. yas próbowaue pod cis- è n u l t t D P d 
IK] po 4 zi. nakrycie dato we na stół na 12/2 O Re pi 2 O s e ranow Ł wa ro orszaą. 
osóh tak w białym jak w kolorowym fuście. Pe sfer. Proste, silne i a Do prowadzenia gosrodarstwa w Du- Naj m: P Pot. A 

-a M - Z rAd ; 5 z ` jczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu Jekarskiego z Bergen w Nora 

pO? zł. nakrycie damastowa płócienne na.kóją Spro: =, vR Š bianach poszukuje komitet c. k. Towa- wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie R. rd £ 


osób w białym kolorze. . Prawdziwy olej tranewy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut- 


tunku szkło krzyształowe. rzystwa gospod. galic. zarządcę eko- 


same się  |po 7 zł. sztuka ¢/, prane kreas płótno 30 łok. ś kiem w słabościach piersiowych i płucowych, szkrofułach i stabościach Rachitis. L 
toczące po 8 zł. sztnka */, prano kreas płótno 30 Łok. R e "wy BYE | doki nomicznego za WE? W najzastarzalsze cierpivuia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne YPE 
a 10 AA sf pak fo pery Icin ei kiii d Ato weiet > „złóż Strank. poseła się frzn-|CZDEM W gotówce 440 z T., NIEMNIE) || naskórne. 
jace ołdry i jeden abru -— |ko dla wyzabiaj lapoj we i opatrzon A ; i i ie- ) rki 7 
UWAGA. My rzadko kiedy oglaazemy nasz odan marke P. J. Hermana-Lachapelie. Sprowadzać wk dodaniem stosownej ordynarji l wr pah m yo w Pady BI aa 78 Izr. asy 
dlatego upraszamy go pania zachiwat T k Ora za pośrednictwem P. Karola Mikolasch. szkania 1 opału. We LWOWIE apt. J. Beisera, Z. Ruokera Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królik kL 
potrzeby. Wzory i ceaniki wysyłamy b u Pi ństw trzymają w szczegó | "w. , £ p , A. , F. W, Rrolikowse 
s f. . Wysyłki sa pobraniem. Zwracamy na nass a lerwszeństwo otrzymają zEg0! Ho : i 4 F 
żelazne PT: „Rupreehtaplata 'Nr. 3, hinter der Ruprechta- 0 rodnik ności byli uczniowie szkoły Dublańskiej, w Białej kac ape w Krakowie Józef Jahn, — 
kireho, vis-a-vis dam Eingange zur Sacristai. A P aa: : / UST eler, apt., n „ Józef Trauczyński, 
X zm w ogólności kandydaci, posiadający wy- J. Berger 


n»n Limanowie Ant. Müller, apt., 
Nowym Sacau Kosterkiewiczowa, wdowa 
Nowym Targu C. Laur, 
Podgórzu S. Schletinger, 
Przemyślu Gaidetschka, 

» , E. Machalski, 
Rzeszowie J. Schaitter i sp., 
Skolem W. Liebestaann, 
Stanisławowie Stecher-Sebenitz 
Stryju Z. Drągowski, apt., 
Suczawu” E Botczat, 

Tarnopolu A. Morawetz, 

* Buchelt 
Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
Wadowicach F. Foltin, 


tak nżywane jakoteż znpełnie nowe 
z wystawy, są znacznie niżej ceny wyrobu do 
sprzedania u 2481 1-12 


Fischer & Meyer, 


we Wiedniu, Leopoldstadt, Negerlegasse Nr. 8. 


przy gościńcu Gródeckim, ćwierć mili ode 
Lwowa. naprzeciw karczmy, jest 2 lub 3 € , 
pokoi z kuchnią zaraz do najęcia Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar- 


Bliższa wiadomość na miejscu. 2451 2—2 |melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
Środek ten 


ti 


Brzeżanach Aslatb. Kordecki, ap., 
Brodach Ed. Liska ap., 
E. Grünnspann, ap., 

ka M. S. Francos, 
Chodorowie Z. J. Krynicki, 
Czerniowcach Karol de Chalbazami, ap., 
r, Brzozowski, 

5 Ig. Schnirch, 
Dobromiiu A. Grotowski, ap, 
Drohobyczu Kleczkowski, 
Glinianach Hełm. apt., 

„ Husiatynic Teofil Burnatowicz, 
„n Jaworowie L. Lachowicz, ap., 
» Kałuszu Buchalski, 


oszukuje umieszczenia w swoim zawodzie. w 


i 4 desLUa S Presna porozumieć się raczą pod adre- kształcenie teoretyczne. "= 7. 
Kau de Mélisse U rme Beni ref Stefański rk Tarnopol, w| Zgłoszenia należy wnosić (franko) do 


„Boyer nasliy Taranne, 14; wParyin. |Zagrobeli. 2456 2—2 |kancelarji Towarzystwa gosp. galic. we 
55 Boy J l antie à L. 492 2468 3-5 |Lwowie najpóźniej do d. 15. czerwca r.b. 


i a Z komitetu c.k. Towarzystwa gosp. gal. 
Obwieszczenie, 


» 


» 


Lwów dnia 4. maja 1874. 


Grabówka 


C E E E E E E E SE) 


L. 296 ię w znany i ZR H Paryżu prze-|1. stycznia 1875 do końca grudnia aa R eki ” Sal kach J. Kod 
m= laa, ciw: eholerze, apopleksjom, spara- PA ŻE 5 11874 do wydzierzawienia lub do sprze-| » „  ,, Rzaczyński, „ Zalessczykach J. Kodrębski 
R. 5. 0. z odbędzie się w kancelarji Zwierzchnośe y yio Hi ZOM Kołomyji Daw. Kramer, le EC z ow 
Źłoczowie O. Fadenhecht, 


„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap., 
M. Jawornicki, 


„ 


strawności i t. d. 

Skład główny we Lwowie w aptece p. 
P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym 
p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 


(głoszenie KONKATSU. 


W myśl art. 3 ust z dnia 2. maja 
1873 ogłasza Rada szkołna okręgowa 
miasta Lwowa konkurs na wszystkie 
posady nauczycielskie przy następują- 
cych szkołach ludowych męzkich i żeń- 
skich we Lwowie: a) im. Elźbiety b) 
u Św. Marcina c) _u Św. Anny d) u Św. 
Ant niego e) u św. Marii Magdaleny, 
mianowi”ie przy każdej szkole: 

a) na posadę dyrektora z płacą stałą 
roczną 700 złr. dodatkiem akt; wal- 
nym 200 złr.i dodatki'm za kiero- 


licytacja. ! 

Za cenę wywołainą postanawia się 
dotychczasowy czynsz roczny w kwocie 
1020 złr. w. a. z dodatkiem bezpłatnie 
Galie yjýs=sk i 


Zaklad kredytowy ziemski w Krakowie 


wydaje 


LISTY ZAST. 


zx 


KAMILA STRZYJOWSKIEGO, w Brodach 
Trauczyńskiego. na użytek miasta 1000 sztuk płyt tho-| 5 
s > dnikowych szlufowanych 18*0] 3“ gru-|Q 
Dom Iowy Ubiegający się o powyższą dzierżawę 
mają w dniu wyż oznaczonym zaopa- 
wolnej ręki do sprzedauia. Wiadomość naj, k larii Zai iog ię 
IER 2454 2.2 |wyn'Szący w kancelarji Zaierzchności 
gminnej w Trembowli się zgłosić, gdzie 


w aptece p. Kullak, w Krakowie w aptece p 
bych rocznie na placu w Trembowli. 
rod 1. 68%, przy ulicy św. Wojciecha ztrzępi w zakład kwotę 200 złr. w. a 
5 dalsze warunki licytacyjne przed licy- 
Ważne m z 


w 36 lat. 


wnictwo szkoły w kwocie 100 złr. tacją tymże zostaną ogłoszone. 51/0 

sw T. : 4 - na srebro, losowane 

tudzież Klan zh o kadsjącey dla gospodarzy! Z Urzędu gminnego kr. wol. ód lo w alutę austrjacką losowane w 36 lat 
się zdwóch pokoi I kuchni w zabu: es. A miasta, Trembowla 21. maja 1874. va Ok > 
dowaniu szkolnem, a w razie gdyby| Z powodu wydzierżawienia folwarku Góra a Wią Ju. ga armi 6: [49/68 n n a w 18 lat. 
pomieszkania nie było, kwaterowem odbędzie się dnia 28. czerwca r. b. w Włady. Zakład hydrjatyczny oraz %0/, Listy dłużne losowane w 20 łat. 


500. zd. rodzie. oda (kolo Balaa), o gudzinie 10. maa apran 

b) na posadę nauczyciela z płacą ro-|wego, młodzieży i cieląt rasy Schorthort , ra- 
czną stałą 700 złr. i 200 ztr. do-|zem 100 aztuk, koni roboczych, narzędzi rol- 
datku aktywalnego rocznie. niczych, sprzętów gospodarskich. młocarni gór- 

e) ma posadę dwóch nauczycieli z płacąjacj jałiigm nowej, kotla miedzianego do wa, 
stala m zną po $0 airs dodatkiem|jacych wprzejmie się zaprasza, x 
aktywalnym po zir. w adypolu są zawsze 3-imiesięczne Ba- 

d) na posadę dyrektorki z płacą stałąjhajki rasy Schorthorn po Orpheusie po cenie 
roczną 600 zir./ dodatkiem" aktywal-|*0 A s nabycia. Zgłosić się do Zarządu, 
nym 100 złr. i dodatkiem za kie- Z, 8 WIE 
rownictwo szkoły rocznie 100 złr., 
tudzież pomieszkanie w zabudowaniu 
szkolnem, składającem się z 2 po- 
koi i kuchni, a w braku takowego. 
kwaterowem w rocznej kwocie 240 złr. 

e) na posadę nanczy ielki z roczną płacą 
stałą 600 złr. i dodatkiem akty- 
walnym 100 złr. 

f) na posady dwóch nauczycielek z ro- 
czną płacą po 500 złr. i dodatkiem 
aktywalnym po 100 złr. | 
Wymienieni powyżej dyrektorowie i 

nauczyciele, dyrektorki i nauczycielki, | 

mają prawo do dodatków kwinkweunal- 
nych z funduszu krajowego szkolnego, 
według wymiaru przyjętego dla nau 
czycieli lsz") klasy, tudzież do emery- 
tury z funduszu szkolnego krajowego. 
do którego uiszczają wkładki ustawą 

z dn. 2. maja 1873 unormowane. 
Niniejszem ogłasza się także konkurs 

na dosadę jednego praktykanta (prak- 

tykantki) przy k zdej z powyżej wy- 
mienionych szkół. Praktyanci i prak. 

tykantki pobierać będą remuncracje p 

200 zł. w dziesięciu miesięczny:h ra- 


Listy te są najwłaściwsze do lokowan'a kapitałów, gdyż: 

1. Oprócz pupilarnego zabezpieczeni: hipotecznego stwierdzonego na każdym liście zastawnym pod- 
pisem c. k. komisarza rządowego, są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towa- 
rzystwa, które w myśl $. 5. swych statutów, oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rzeczowem opartych, 
nie może prowadzić Żadnych innych interesów bankowych kredytowych lub giełdowych. 

2. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipote- 
cznych zakładu, ani też dziesięćkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towa- 
rzystwa (obecnie wynoszącego 1,000.000 zir. w. a.) §. 76. : a 

3. Kupony płatne w walucie d. 1. maja i 1. listopada, w srebrze d. 2. stycznia i 1. lipca kazdego 
roku, wypłacają się bez żadnych strsceń tytułem podatku lub innym jakimkol wiek. 

4. Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2. lipca 1868 roku zr. 93. dz. pr. p. Listy zastawne 
moga slużyć «0 lokacji funduszeow sierocińskich, instytutowych i depozytowych, 
również jako kaucje w stosunkach kontraktowych i slużbowych. 

Listy zastawne i dłużne Galic. zakładu kredyt. z'emski*go są do nabycia po kursie dziennym: 

w Krakowie: w Galicyjskim zakładzie kredytowym ziemskim, w banku gal. dla handlu i przem. 

we Lwowie: w Galicyjsk:m Banku kredi towym , 

w Tarnowie: w filii Galicyjskiego zakładu kr. dytowego ziemskiego, 

w Warszawie: w Banku handiowym, 

w Wiedniu: w Anglo-austrjackim banku i w Lombard- und Escompte-Bank, Kartuer Strass: 10, 

w Rerlinie. w Norddeutsche Grudcredit Bank. 

Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wym'enionych instytucjach. 


WUWWYTYWAUWTUYMYUMYAAMAWAAWAPAMNAMNNYWNKANUAKKA 


Galicyjski bank kredytowy 


przy ulicy Wałowej pod 1. 4. (w lokalnościach dawniej przez Bank hipoteczny zajmowanych), 


wydaje 
$-dniowem wypowiedzeniem 


5 procentowe za 
14 


Hauptstrasse Nr. 5% w 


Gainfahrn-Vóslau 


pod Wiedniem 


„Kąpiele Kaltenbrunn.* 


Kierujący lekarz: Dr. Svetlin. 
Bliższe objaśnienia i programy udziela in: 
spekcja tego zakładu. 3 3—3 


HEMATOSINE 


PP. TABOURIN, kawalera legji honorowej, i LEMAIRE, chemików. 


Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu. 
, "Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedo- 
krwistości pochodzące. 

Bladaczkę, wycieńiczenie i utratę sił, skrofuły. lymfatyzm 
dzieci, białe npławy, brak miesięcznych odpływów, wychu- 
dnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi powrót do zdrowia etc. 

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE. nie sprawia nigdy 
zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości. 

Hurtowa sprzedaż u p. DESNOIX et Ce. W Paryżu, 22, rue du Temple, we 
Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 1839 17—24 


4 e 7 >. o 
Austr. Towarzystwo ubezpieczeń od gradobicia 
(Kapitał zarodowy : dwa miljony guld.), 

zabezpiecza po tanich stałych premjach bez zwrotu zaliczek, płody ziemne wszelkiego rodzaj u 
pod najłagodniejszemi warunkami przeciw szkodom gradobicia. Szczególne korzyści: 1. Odszko- 
dowanie aż do wysokości !/,,, przy dotrzymaniu zapewpionej ceny bez potrącenia drobnych wy- 
datków, 2. Zapłata odszkodowania w przeciągu miesiąca. Formularze do zamówień, jakoteż pro- 
spekty są do nabycia bezgłatnie w Towarzystwie, we Wiedniu, Opernring Nr. 8, tudzież w jene- 
ralnzch ajencjach: w Pradze, Obstgasse 14, w Peszoie, Neueweltgasse 1, w Preszburgu, Largegase? 
96, w Kronstacie, Hermanstaoie, (Direction der Transilvauia), w Czerniowoach (Senator & Schwarz), 
w Tryjeście (James Berger) w głównych ajencjach: w Grazu (Jas. A. Cerny), w Brzeżanach (S. Ra- 
wicz), w Celowou (Carl Tummer) , tudzież w mniejszych ajencjach zakładu, które do zawarcia 
umowy na ubezpieczenia się polecają. 2112 5—5 


tach z dołu i mają obowiązek udzie- Oestr. Hagelversicherungsgesellschaft. Graf Althann, prezes. Th. Jaensch, jeneralny dyrektor. 
lania do 12 godzin nauki tygodniow .|ama ka ! 


Praktykant i praktykantka m*gą wla- : d w tey: 
Zaklad siarczanych kąpieli 


ściwie tylko przez dwa lata pozosta- 


1971 12—? 


pLCZKKAKAAKEAWAKARAKKKAKA 


OKKZKKAUMAURAANARAAAKAAAKKAKARE 


em |  — e PE D 


wać na zajmowanej posadzie. 
Ubiegający się 0 powyższe po-ady 


fe». teo = kazn RE ; 6 5 » » 1) 1912 11—? 
ząc od pie j : ię ; m 
Męża głóseniao w „Gazecie Lwo- przy samym gościńcu murowanym Janowskim, położony o 4*, mili od gi % 1 30 ” 3) 


Lwowa a 2 mile od stacji koleji żelaznej Kamionobrodu odległy 


zostal otwarty z dn. 20. maja 1874. 


Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co dla przyjemność: i 
wygody Szanownych Gości kąpielowych jest potr. ebnem. 

Chorzy zaopatrócn! świadectwem ubóstwa dostaną kąp'ele i pomie- 
szkania po zniżonej cenie. o. , 

Na wszelkie zamówienia i zgłoszenia franko, wysyła podwody do 
stacji koleji żelaznej Kamionobrodu i udziela objaśnień odwrotną pocztą. 


Zarząd zakładu kąpieli siarczanych 
w Szkie, poczta w miejscu. 


wskiej* wnieść do Rady szkolnej okrę- 
gowej m. Lwowa swe podania, 7zaopi- 
trzone świadectwami  kwalifikacyjnemi, 
dowodami wieku, tudzież lat służby 
spędzonej w zawodzie nauczycielskim. 
Pozostający w służbie wniosą podania 
swoje za pośrednictwem swych przeło- 
żonych i właściwych Rad szkolnych o- 
kręgowych. 2443 3 -3 

Z Rady szkolnej okręgowej 

miasta Lwowa. 
We Lwowie d. 1. czerwca 1874. 


dalej przyjmuje WKE ADKI na książeczki 


oszczędności, począwszy od jednego złr. i oprocentowuje takowe po 6 od sta. 
Spłaty aż do 200 złr. bez wypowiedzenia. 


Dzial zastawniczy 


daje zaliczki ña kosztowności, złote i srebrne przedmioty. 


2376 3—8 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skorla, 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


